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Rozkład największego stronnictwa 
francuskiego.

(Korespondencja własna).
Paryż, w maju 1930 r.

Stronnictw o rad y k a łó w  spolecz- 
^ych, d o n ied aw n a  najsilniejsze yr 
»zbie dep u to w an y ch ,  zna jdu je  się w 
p rzededn iu  uoadlru.

W  p oprzedn ie ,  Izbie radykali  li­
czyli 140 depu tow i nych. D a l im tę  
p ot?gę K arte l  Lewicy, ale Kartel 

ewicy sta l  się tak że  ich zgubą, 
ajailniejszem po ra d y k a łach  s t ro n ­

nictwem, w poprzedn ie j  ‘.Izbie byli 
8®cjaliści, k tó rzy  liczyli 100 depu to -  
^ a n ych Szli za tem  bardzo  daleko  

* radykałam i. A le  dziś radykali  
iczą za ledw ie 93 d epu tow anycn , 

' ®°cjaliści 105. W p raw d z ie  już o- 
kl** L-1C wybory  ogólne przyniosły 

^ r a dykałom , zarów no w sku tek  
®ecesji p. Franklin  Bouillon‘a, k tóry 
Wprowadził z sobą  do nowej Izby 

j 0cia^ s*ów, rów nież z p o ­
w odu  ściśnięcia rad y k a łó w  m iędzy 
pentrum  a  socjalistami. W  każdym  

, ? ak razie do  nowej Izby rady- 
a“  weszli w sile 100 d ep u to w a­

nych, a dop iero  w ostatn ich  w ybo­
rach uzupełn ia jących , rozpisanych 
z pow o d u  śmierci, lub wyboru  n a  
sena to rów  n iek tó rych  depu tow anych , 
stracili dalszych kilka m andatów , 
p rzeg ryw a jąc  je d n ą  k am p an ię  po  
drugiej. ’

Jakie są  tego  powody? T rz eb a  
len szukać w całej historji s t ro n n i­
ctwa, k tó re  oparło  -się od sam ego 
p o czą tku  a a  drobnom ieszczaństw ie , 
p a  ren tje rach ,  dzierżaw cach, sk lep i­
karzach  i t. p. A le  ustalony  p rzed  
50-ciu laty p rogram  nie uległ a o tą d  
żadnej  zm ianie i popros tu  skostniał. 
Od 50 -ciu lat p rzyw ódcy  radykałów 
pow tarza ją  te  sam e  hasła, z tym 

smym m otyw em : lai-yzncr R adykali  
bow iem  t a  autoram i u s taw  świec­
kich, k tó re  za rządów  karte low ych  
w r. 1924 25 chcieli w prow adzić  
rów nież w Alzacji, m imo przeciw ­
nych  p rzy rzeczeń  z łożonych w tym  
względzie podczas  w ojny i " w y tw o­
rzyli w sku tek  tego au tonom izm  al­
zacki

P o d czas  wojny radykali byli 
zw olennikam i poko ju  za k ażd ą  cenę  
i stanowili trzon defetystów  P o  
wojnie, zawarłszy aljans z socjali­
stami, wysadzili z P a łacu  Elizejskie­
go ów czesnego  P re z y d e n ta  R e p u ­
bliki, p. M illerand‘a i w  ciągu |2 lat 
doprowadzili  F ranc ję  do zupełnej 
ruiny, z której w ydobył państw o  do ­
piero  d . Po incare .

P om ijam y wszystkie  drobniejsze 
b łędy  polityki radykalnej,  ale te, 
k tó re  wymieniliśmy, wystarczyły , 
al y najsilniejsze n iegdyś stronn ic­
two, k ió re  w trzeci' R epublice 
zdobyło  sobie w pływ y p rzem ożne, 
s ta ło  dzi! n ad  w łasnym  grobem.

L e w k a  francuska  m a  dw a silne 
konary : socjalistów i radykałów . Aie, 
o ile pierwsi w iedzą, do  czego dążą, 
o tyle radykali  zda ją  się kroczyć 
po om acku  od  sytuacji do sytuacji, 
chw ieją  się raz n a  praw o, raz na  
lewo i w rezultacie, znów  zależnie 
od sytuacji, n a raża ją  się n a  atak 
raz z prawej, raz z lewej, k tórych  
nie umieją, czy nie m ogą  odeprzeć .

Po osta tn ie j  nieszczęśliwej próbie 
u tw orzenia  gabinetu  przy poparc iu  
socjalistów przez  p. C hau tem ps,  
socjaliści oświadczyli, że p ó jd ą  n a  

oże z obecnem i s tronnictw am i o- 
becnej większości rządowej, ^ łs z y s -  
cy wiedzieli, że zapow iedź  ta  w y ­
d r z e  swój sku tek  p rzedew szystk iem

n a  radyka łach ,  najbliższych sąsia­
d ac h  socjalistów. T ru d n ie j  bow iem  
jes t  socjalistom u rw ać  icoś prawicy, 
cen trum , czy choćby  kom unistom , 
k tórzy  już daw n o  przelicytowali so­
cjalistów, a ła tw iej radykałom , k tó ­
rzy s tale  kokietowali sw ych  sąsia­
dów z lewa. Skutki w ytężonej kam - 
panji socjalistycznej nie dały n a  sie­
b ie  długo czekać. Jed e n  okręg  po 
drugim  przechodziły  od  radykałów  
do socjalistów, tak , że dziś najsil- 
niejszem  stronn ic tw em  w Izbie D e ­
p u to w an y ch  są  już nie radykali,  lecz 
socjaliści.

Jak  dalece  radykali stracili k re ­
dyt u innych  stronnictw, świadczy 
fakt, że w w yborach  uzupełn ia jących  
w okręgu  Lorient,  wyborcy centrum , 
i prawicy, wiedząc, 5 że nie p rzeprą  
w łasnego  k an d y d a ta ,  oddali głosy 
n a  socjalistów, byle tyłko utrącić ra ­
dykała, k tóry  też p rz ep ad ł  w w ybo­
rach. Jest to polityka, k tó rą  św iet­
nie o d d a je  nasze  przysłowie: n a
złość matuli, p ó jdę  n a  mróz w ko­
szuli.

R adykali  zda ją  sobie doskonale  
sp raw ę  z czeka jącego  ich losu i u- 
siłują się ra tow ać. Z am ias t  jed n ak  
p rzys tosow ać  swój p rogram  do  n o ­
w ych pow ojennych  w arunków , p o ­
prostu  odm łodzić go, czynią skok 
p o n ad  przepaścią . Jeśli - ię  nie uda, 
jeśli nie chw ycą  silnego gruntu po 
drugiej s tronie przepaści, co w ów ­
czas? O sta tn io  p rzyw ódca  r a d y k a ­
łów, p. Daladier, w jedne j  ze swych 
m ów  dał do poznania , że radykali 
chę tn ie  zapożyczyliby sobie p rogram  
spo łeczny  od socjalistów, gdyby w ie­
dzieli, że ich to  uratuje . P. D a lad ie r  
bow iem  wystąpił z p ro jek tem  u tw o ­
rzenia  trzeciego  ciała u s taw o d aw cze­
go, trzeciej Izby, k tó ra  zas tępow ała-  
jy interesy zaw o d o w e szerokich m as 

ludności on iew aż  cały francu^ik, 
świat p racu jący  jes t  zsyndykalizo- 
w any, przedstawicieli  do  trzeciej 
Izby w ysyłałyby  syndykaty .

Najgorsze jed n ak  m om en ty  dla 
radyka łów  zd a ją  się dopiero  zbliżać. 
O to  od  p ew n eg o  czasu u trzy m y w a­
ły się pogłoski, że na  najbliższym 
kongresie  cen tro w e ' „Alliance D em o- 
c ra t iq u e - m a  być roz trząsany  p ro ­
jek t  u tw orzenia  jednego  silnego 
s tronnic tw a cen trow ego . P ro jek t  ten  
zrealizowany, s tanowiłby — w edług  
spodziew ania  po lityków  ce n tro ­
w ych — śm iertelny cios dla r a d y k a ­
łów. Zm usiłby  ich do zajęcia  ja sn e ­
go s tanow iska. E lem enty , ciążące ku 
centrum , a  takich  jes t  sporo, p rze ­
szłyby w ów czas jaw nie  do centrum , 
resz tę  w chłonąłby socjalizm. S tron­
nictwo rad y k a łó w  przesta łoby  istnieć.

G d y b y  jed n ak  nie przyszło do 
zlania uię wszystkich mniej, lub wię­
cej d robnych  partyj środka i gdyby 
się radykali ostali, to należy się li­
czyć a ich p o w ażn ą  k lęską w n a j­
bliższych w yborach. Czynnik tw ór­
czy bow iem  w stronnictw ie tern za­
nikł już oddaw na;  opozycja icb jest 
n ieproduktyw na. Obaliwszy gabinei 
nie um ieją stworzyć swego. Stracili 
siłę a trakcyjną, jak ą  posiadali  n ie ­
gdyś  w wysokim stopniu. Stronią od 
nich i s tronnictw a i właśni wyborcy. 
T y lko  jakiś nadzw yczajny  wysiłek 
zdoła  jeszcze ura tow ać radyka łów  o 
tyle, że pow strzym ają  k lęskę i p o ­
woli odzyska ą siły. A le  w ysiłek ten  
jest m ało p raw dopodobny .

Al. Then.
m

b a n k  s p ó ł d z i e l c z y
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI w WILNIE
UL- W ie lk a  36. -------  -  — =  t e le f o n  2-96.

Załatwia wszelkie operacje w zakres Bankowości wchodzące.
Dyskonto w eksli, inkaso w eksli i dokumentów.
Kupno 1 sprzedaż papierów procentowych i wartościowych.
Przyjmuje w płaty na rzecz Banku Ziem skiego.
Przyjm uje na najdogodniejszych  wartinkaeh n« raehunki bieżące i wkłady 

terminowe, złote, dolary i ruble złote na w ysokie oprocentowanie.
W szelkie sum y powierzone Bankowi zagwarantowane są 500 nojw iększem i 

drunaml m iasta  łYllna.
Bank przyjm uje now ych członków udziałowców.
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EUia nieudanego zamachu na poselstwo
sowieckie.

M o s k w a ,  20.v  (p«t). od cz»-
do  czasu  jakiś z dzienników  so ­

l e c k i c h  w raca jeszcze  do sp raw y 
otnby w arszaw skiej,  rzuca jąc  przy 

)ej sposobni ci po d  ad re sem  rządu  
1 *po łeczeństw a polsk iego  całą li- 
tanję oszczerstw .

Dzisiejsze „Izwiesija“ zaznaczają, 
n iem a w tem  nic dziw nego, że 

' 'd ad ze  nie w ykryły  sp raw ców  z a ­
m achu, gdyż  i p o p rzed n ie  ak ty  te-

U ihw ały Rady Ministrów.
W A R S Z A W A , 20.V. (Pat),  w

dniu  20 b. m. p od  p rzew odnictw em  
p. p rem jera  Walerego S ław ka o d b y ­
ło się posiedzen ie  R udy  Ministrów, 
n a  k tó rem  uchw alono m iędzy inne- 
mi w niosek  k ierow nika M inisterstwa 
S k arb u  w spraw ie  akcji kredytow o- 
budow lanej,  a w szczególności o 
zużyciu w pływ ów  z pierw szej serji 
prem jow ej pożyczki oudow lanej w ar­
tości nom inalnej 50 miljonów zł. 
w złocie oraz wniosek o rozszerze­
nie granic m. Borysławia.

1 P o n a d to  R ad a  Ministrów u ch w a­
liła upow ażn ić  w o jew odę śląskiego 
do  w n ies ien ta  do sejm u śląskiego 
p ro jek tów  szeregu  ustaw, m iędzy in- 
nem i ustawy o budow ie kolei lokal­
nej norm alnotorow ej C ieszyn-Ze- 
brzydow ice-M oszczenica, u s taw ę  o 
budow ie  kolei lokalnej ^normalnoto- 
rowej S trzebin-W ożniki, .-^ustawy w 
spraw ie  w yrażen ia  zgody przez sejm 
śląski na  rozporządzen ia  P a n a  P r e ­
zy d e n ta  Rzeczypospolite j o um ow ie 
o p racę  n a jem n ą  pracow ników  u m y ­
słow ych z 16 m arca  1928, o um o­
wie o p ra cę  n a jem n ą  robotn ików  z
16 m arca  1928, o bezpieczeństw ie  i 
higj«nie pracy z 22 sierpnia 1927, o 
prouukcji,  przywozie i używ aniu  bieli 
ołowianej, s iarczanu-ołow iu i innych  
zw iązków ołow ianych  z 30 cze rw ­
ca 1927.

Złożenie Cistów uw ierzytel­
niających.

W A R S Z A W A . 20.V. (Pat.) D nia  
20 b. m. o gedz. 1-ej po południu  
Olgierc Grossw ald, po se ł  n ad zw y ­
czajny i m inister pe łnom ocny  r e p u ­
bliki łotewskiej, złożył P an u  P re z y ­
den tow i R zeczypospolite j  swe listy 
uw ierzy teln iające na uroczystej aud- 
jencji na Z a m k u  K .ó 'ew sk im .

T eg o ż  dnia o godz. 13.30 now o- 
m ianow any  pose ł  ło tewski G ro ss ­
w ald  złożył w ieniec  na mogile Nie­
znanego  Żołnierza.

Sejm Śląski zbierze się 
27-go b. m.

I csf. od ue/. kor. * Warszawy
.Wczoraj pow rócił do  W arszaw y  

P a n  P rezy d en t  Rzplitej i. jak  s i ę  do­
w iadujem y podpisał, dekret,  zw ołu­
jący now oobrany  sejm  śląski na  
p ierw sze pos iedzen ie  w dn. 27 b.m. 
to jes t  w n ad ch o d zący  poniedziałek] 
P o  pos iedzeń ,u  m a n as tąp ić  w ybór 
p rezyd jum  sejmu.

Wyjazd prezesa B. G. K. 
do Paryża i Londynu.

Teł. od wł. kor. z  Warszawy.
W  pierw szych dniach  czerw ca 

w yjeżdża do Paryża i L o n d y n u  p re ­
zes Banku G ospodars tw a KrajotOfego 
p. Górecki, celem p rzep ro w ad zen ia
z przedstawicielami b an k ó w  fran- 
cu .ltich i angielskich dalszych  per- 
trak tacyj w spraw ie  um ieszczenia  
obligacyj ban k ó w  na tam te jszych  
rynkach  giełdowych.

D ow iadu jem y się jednocześnie , 
że  p o d  k sn iec  lata p. p rezes  Gó- 
reck ; wyjedzie do  S tanów  Z je d n o ­
czonych, gdzie w eźm ie również 
idział w m iędzynarodow ym  zjeździe 

F. I. D. A  C.

Kandydat na-stanow isko 
wiceprezesa Banku Polskiego

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W e d łu g  obiegai jcej a n iepo tw ier­

dzonej dotychczas  u rzędow o pogłoski 
n a  oprożnione stanow isko  w icep re ­
zesa  Banku Polskiego zostaje  m ia­
now any desygnow any  dyr. d e p a r ta ­
m entu  ’ obrotów  pieniężnych Min. 
Skarbu p. L eon  Bars ski, k to ry 
obecnie pełni funkcje kom isarza rzą­
dow ego  w B anku Polskim.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej w iadomości z k o w n a

Sejmu.
Posiedzenie Rady Ministrów.

Telefonom od własnego korespondenta z  Warszawy.
Dziś rano powrócił do Warszawy ze Spały P. Prezydent Rzeczypo­

spolitej. Po południu o godzinie 5-ej odbyło się posiedzenie Rady Mini­
strów pod przewodnictwem premiera Słwka, a po tem posiedzeniu został 
ogłoszony następujący dekret P. Prezydenta:

Dekret P. Prezydenta o zwołaniu sesji nadzwyczajnej.
Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie zwołania 

Sejmu na sesję nadzwyczajną Na podstawie art. 25 konstytucji zwołuję 
Sejm do miasta stołecznego Warszawy na sesję nadzwyczajną od dnia 23 
maja 1930 roku.

Warszawa, dnia 20 maja 19130 r.
Prezydent Rzeczypospolitej (— ) Iynaey Mościcki.

1 Prezes Rady M inistrów (—) Walery Sławek.

Kiedy odbędzie się pierwsze posiedzenie Sejmu?
Według wszelkiego prawdopodobieństwa należy cię spodziewać zwo­

łania pierwszego posiedzenia sesji nadzwyczajnej w nadchodzący 
wtorek.

i

Onferancja paneuropejska.
Uchwalenie rezolucji.

BERLIN, 20.V. (P a t)  Delegaci 
organizacyj paneurope jsk ich  zebrali 
się dziś pod p rzew odnic tw em  hr. 
C ovdenhove  K tle rg i  na  posiedzen ie  
celem zającia stanow iska w obec 
mem oriału francuskiego  ministra 
spraw  zagranicznych  Brianda.

Po ożyw ionych  deba tach ,  w toku 
których wygłosili p rzem ów ienia  m ię­
dzy innymi były m inister A m ery  
(Londyn), min. L o u ch eu r  (Francja), 
min. Ninczicz (Białogród), pos. L e d ­
nicki (W arszawa), K ennincz (Ryga) 
K onferencja  przyję ła  na< tępujące

rezolucje: K onfe renc ja  p an e u ro p e j ­
ska  przyję ła  m em orjał,  p rzes łany  
przez min. Brianda, jako  p ierw szy 
realny  krok  n a  d rodze  do realizo­
w ania celu konferencji,  k tórym  jes t  
zw iązek p ań s tw  europejsk ich . K o n ­
ferencja zd ecy d o w an a  jes t  udzielić 
w szelkiego poparcia ,  ażeby  p ro iek t 
Brianda przyjęty został p rzez  m o ­
cars tw a za in te reso w an e .  J e d n o ­
cześni) w ysłano  do min. Brianda 
te legram  gra tu lacyjny  z p o w odu  
jego  m em orandum .

Ogromu? sumy na osadnictwo niemieckie
w Prusach.

BERLIN, 20,V. (Pat). „Boersen 
Courrier" podaje:  R ząd  pruski w
ostatn ich  dn iach  za jm ow ał się u s ta ­
wę o pom ocy  dla prowincyj w schod­
nich. P rog ram  przew iduje  d o ty tn -  

i c z u b  225 m iljonów mai pk na  cele 
osadnictw a. •

■ S um a ta —zdaniem  wyżej w sp o m ­
nianych sfer — nie jes t  w y s ta rcza­
jąca  gdyż  w ystarczy ' zaledw ie na

w y b u d o w a n ie  50 osad  w ciągu n a j­
bliższych 4 lat. , R ząd  p rusk  p rz e ­
widuje w ybudow anie  con& jm nie} 5 
rys. now ych  o6ad i dom agn  6ię 
oprócz 225 miljonów, w y asy g n o w a­
nia dalszych 300 miljonów m arek. 
R ząd  pruski w yasygnuje  p ra w d o ­
p o d o b n ie  ze swej strony 40 miljo­
nów  m arek  na ten  cel.

Trzy możliwości likwidacji bolszewlzmu.
PARYŻ. 19.V. (A .T .E .) .  W kołach 

em igracji rosyjskiej wielkie w rażenie  
wywołał odczyt przywódcy rosyjskich 
liberałów Milukowa o sytuacji poli­
tycznej w Sowietach, M dukow ośw iad ­
czył, że widzi trzy możliwości likwi­
dacji ustro ju  sow ieckiego w Rosji — 
ew olucja  k o m u n izm u  w Kierunku u- 
m ia rk o w an y m  i w prow adzen ie  p ie r­
w iastka  d e m o k ra ty c z n eg o  do  kons ty ­
tucji sowieckiej, wojna przeciw S o ­
w ietom  i rewolucja w ew nętrzna ' • 

Milukow sądzi, że możliwość ew o­
lucji je s t  całkowicie wykluczoną, po­
nieważ opozycja prawicowa w partji 
kom un is tyczne j  nie je s t  w s tan ie  o- 
balić S talina. W ojna zaczepna ze stro­
ny pańs tw  kapitalistycznych przeciw­
ko S ow ie tom  również jest  m a ło  praw ­
d o p o d o b n ą .  Milukow jed n ak że  przy­
puszcza, że wojna m oże w ybuchnąć  
z inicjatywy Sowietów, które  znalazły 
się w obliczu groźnej katastrofy  g o ­
spodarczej.  O b a len ie  ustro ju  sow iec­

k iego  przez rewolucją w ew nętrzną  
uważa Milukow za najbardziej p r a ­
w d o p o d o b n ą  możliwość, podkreś la  
je d n a k ż e  b rak  c e n t ru m  organ izacy j­
n e g o  i ideologji, k tó raby  porwała  m a ­
sy przeciwko Sow ietom . W yro b ien iem  
ideologji, oraz  organizacji c e n tru m  
k ierowniczego dla walki przeciwko 
Sow ie tom  powinna- zająć się err i- 
grac ja  rosyjska.

Odczyt swój Milukow zakończył 
pesy m is ty czn em  stw ierdzen iem , iż zbli­
żająca się k a tas tro fa  m oże zaskoczyć 
spo łeczeństw o  rosyjskie, k tó re  je s t  
rozbite n a  różne  zwalczające się o b o ­
zy i, że p o m o c  em igracji u ja rzm ione j  
przez Sowiety ludności m oże  być s p ó ­
źniona . Odczyt Milukowa był o d p o ­
wiedzią na o s ta tn ie  w ystąp ien ie  Kie- 
reńsk iego ,  który wzywał emigrację 
rosyjską d o  z jednoczen ia  się. Pesy­
m istyczne wywody Milukowa wywarły 
przygnęb ia jące  w rażen ie  w śród  e m i ­
gracji rosyjskiej.

Rewelacje uciekiniera z Ru$Ji Sow

roru przeciw  Z . S. R. R. nie zosta­
ły wykryte. W sp o m in a jąc  o k rążą­
cej rzekom o wersji, jakoby u cze ­
stnicy tego  p row okacy jnego  zam a- 
«hu bo m b o w eg o  mieli się zn a jd o ­
w ać  w . .rodoy isku  kom unistycznem . 
a w zględnie n aw e t  w poselstw ie so- 
w ieckiem , „Izwiestja** piszą: Polity ­
kom  polskim należa łoby  pam ię tać ,  
że z podobnem i rzeczam i nie rroi-- 
na  żartow ać

Śniadanie na cześć 
min. Zaleskiego.

LOND YN, 20.V (Pat). Minister
sp raw  zagranicznych Zalesk i wraz 
% m a łżonką  podejm ow any  był dziś 
śnm daniem  przez sekre arza s tanu 
sp raw  zagranicznych W . Brytanji 
i p. H en d erso n o w ą  śniadaniu
tum wziął udział lów nież  am basador 
Skirmunt, p o d sek re ta rz  s tanu Dalton 
i inni.

Warszawa rozmawia 
z Australją.

W A R S 7 A W A , 20.V (Pat) W  dn.
dzisiejszym odbyła  się rozm ow a t e ­
lefoniczna między W arszaw ą  a Syd- 
ney  (Australja). K onsul honorow y 
R zeczypospolite j  w Sydney , Eart 
te le fonow ał do M inisterstw a Spraw  
Z ag ran iczn y ch  i rozm aw iał z k ie ­
row nik iem  refera tu  anglo a m e ry k a ń ­
skiego, ra d cą  Biega. Połączenie 
m iędzy  W arszaw ą a Sydney  em 
miało miejsce za pośredn ic tw em  
L o n d y n u  o godz. 20 15.

BERLIN. ( A .T .E ) 20.V. Z n an y  
pisarz rosyjski A nato l Kamieński, 
k tó ry  p rzed  pięciu laty powrócił z 
emigracji do Rosji, a obecn ie  p o n o ­
wnie uciekł z Sowietów zagranicę , 
ogłasza w dzienniku „Rui*" swe 
w rażenia z Rosji p- t. „Moja piati- 
letka**, k tó re  pos iadają  rew elacy jny  
charakter,

' K amieńskij stwierdza, że w ładze 
sowieckie k rępu ją  do os ta tecznych  
granic wszelkie przejaw y tw órczo­
ści literackiej, każdy  lirerat ' :st 
zm uszany  do pisania wyłącznie na  
zam ów iei s władz. O sta tn io  np. ż ą ­
dano  od literatów, aby  w d-*ełach 
swych gloryfikowali traktor. L ite ra ­
ci, w yłam ujący  się z pod  n ak azu  
władz, ulegją prześladow aniom . 
A u to r  s łynnej sztuki „Dni Turb i- 
n y ch “ Bulgakow, dzieła k tó rego  za ­
kazano  d rukow ać zwrócił się do 
S talina i innych członków rządu  so­
wieckiego z listem pro testu jącym  
przeciw ko gnębieniu  myśli l i tera­
ckiej i p rześladow aniom . O prócz  B p -

upału

dał

gakow a, w ładze  prześladują} innych  
znanych  pisarzy rosyjskich , jak  np. 
Z am ia t in a  i Pilniaką. W aru n k i  ma- 
te r ja lne  by tu  są  n iezw ykle  ciężkie: 
w iększość  pisarzy  nic nie tworzy, 
pośw ięca jąc  cały czas na  w y szu k i­
w anie  ś rodków  żyw ności, 01 
i t. d.

Ubiegłej zimj w M oskw ie  a 
s.ą odczu w ać  b ra k  mąki, m as ła  a 
n aw e t  kartofli i m archw i. D la dzie­
ci w y d a w an o  po 5 ja jek  n a  miesiąc. 
Jed y n y m  środk iem  żywności, k tóry  
m ożna  było d o s tać  by ła  k ie łbasa  z
k a r tk i^  * * w y ^ a w a no na

K am ieńskij  zakończy ł swój w y ­
w iad s tw ie rd zen iem  n ieb y w a łe g o  
w zrostu  nas tro jów  religijnych w sz e ­
rokich  m asac h  ludności.  Z n a n e  o- 
rędzie  m etropolity  S erg ju sza  było 
n ap isan e  przez  d z ienn ika rza  łowiec­
kiego W olina. M etropo lita  Ser, jUsz 
położył swój podp is  p o d  nac isk iem  
rządu  sowieckiego.

WRĘCZENIE MEMORJAŁU ‘BRIANDA 
ZAINRSOW I.

Francuski charge d‘affadres p. H enry do­
ręczył M inistrowi Spraw Zagranicznych Za- 
unitusowi meanorjał opracow any przez f ra n ­
cuskiego m in istra  spraw zagranicznych Bri- 
amda w spraw ie organizacji europejskiej unji 
federacy jnej.

WYBORY DO SAMORZĄDÓW 
_________ K Ł A J P E D Z K IC H ._____________

19 m aja odbyły się w k ra ju  K łajpedzkim 
now e w ybory do sam orządów . Z nadejściem  
w yborów  rozm aite p a rtje  i grupy biorące u  
d z ia ł w  w yborach  zarów no w mieście, jak 
i na  ws., zaczęły zdradzać w ielką aktyw ność 
Rozikileja się p lakaty , rozpow szechnia się o- 
dezwy, organizuje w iece i t. d. W dniu  wy­
borów  w catyim k T a j u  zakazano sprzedaży 
napojów  wvskokowyoh.

Wymilkd nie są jeszcze znane.
UMORZENIE ZALEGŁOŚCI 

PODATKOWYCH.
W edług ogJoszouęj ostatn io  ustaw y, um o­

rzone zostały podatk i gruntow e i grzyw ny, 
n iezap łacone do 1 stycznia 1925 r.

LIST OTWARTY WOLDEMARASA.
W  „Liet. A idas“ ukazał się list o tw arty  

W aldem ar asa, będący odpow iedzią na za­
rzu ty  prreciiw b. dyktatorow i, zaw arte w 
ostatn im  w ywiadzie prasow ym  prezesa n a ­
rodow ców  Lapemasa.

Woild^maras odpiera  zarzuty co do sw ej 
rzelknmej działalności opozycyjnej, tw ier­
dząc że te w łaśnie enuncjacje  Lapeinasa pa-- 
łję  narodow ców  dyskredy tu ją  i że on, W o.- 
dem aras, stronników  sobie w cate nie kap tu je  
■zwłaszcza takich, k tó rzy  m yśją o- w łasnej 
k a rje rz e.

DOKOŁA i >BiTU DZIENNIKARZY ŻY­
DOWSKICH Z WILNA.

Gzęść uczestników  w ycieczki opuściła Ko­
wno, udając  się w drogę pow rotną przez ].i- 
n ję adm in istracy jną, na co o trzym ała zez- 
wodeuiie w ładz litew skich.

UREGCLOW.- NIE „TRUPIEJ1* SPRAWY
NA UNIWERSYTECIE KOWIEŃSKIM.
Litew ska Rada M inistrów przyjęła o sta t­

nio jsrojeikt ustaw y w spraw ie dostarczan ia  
iruców  do prosektorjum  uniw ersytetu  ko­
wieńskiego.

Odznaczenie Dygasa,
Tel. od wl. kor, z  Warszawy.
Najw iększy p*!*ki ten o r  A n to n i  

D y g ss ,  k tó ry  p rzed  paru  dniam i o b ­
chodził 25 ciolecie swojej p racy  
scenicznej, odznaczony  został oficer­
skim k rzyżem  orderu  Polonija Resti- 
tu ta  za p racę  na  polu sztuki.

Oburzenie 
prasy nacjonalistycznej.

cju>. kSJSK, 20.V  (Pat). Dziennik n a ­
cjonalis tyczna . n iem iecki „D eu tsche  
A llgem eine Z tg .“ w y rsża  zdziw ienie 
z tego  pow odu, że kom .^arz g e n e ­
ralny R zeczypospolite j  Polskiej w 
G d a ń sk u  min. S trasburger  w ygłosić  
m a z końcem  b ieżącego m iesiąca  w 
instytucie  C arn eg ie ’go odczyt p. t. 
„G d ań sk  — port  polski**.

Dziennik  nac jonalis tyczny ob u rzą  
się dalej, że in s ty tuc ja  tego  ro d za ­
ju, jak  insty tu t C arneg ie  go zezwal& 
na taki p row okacy jny  odczyt.  P o ­
mijając już fakt p rzek ręcen ia  i myl­
nego  p o d an ia  tytułu, podkreślić  n a ­
leży, że dziennik  p o d a je  p o w y ższe  
doniesienie  za berlińskim  e rg a n e m n a -  
c jonalis tyczno-n iem ieckim  „D eu tsche  
Tagesztg.**, co dow odzi,  jak  d a lek o  
p ra sa  n iem ieck a  za rów no  w Berlinie, 
^  ■ W G d * ń sk u  p rzys tępu je  do 

akcji w k ie ru n k u  m ącen ia  s to su n ­
ków  po lsko -gdańsk ich  w zw iązku z  
o tw arc iem  w G d a ń sk u  p raw icow o- 
cen tro w eg o  senatu .

Manja prześladowcza.
M O S K W A , 20.V (Pat). C ała  p ra ­

sa  sow iecka  od kilku dni zam ieszcza  
a r tyku ły  i karykatu ry ,  ośm iesza jące  
id e ę  paneuropejską .  J ed n o c ześn ie  
dzienniki tw ie rd z y  że p ro jek t  p a n ­
europejski ostrzem  sw em  sk ie ro w an y  
jes t  przeciw  Z , S, R. R.

Odwołanie dowódcy okręgu 
kaukaskiego.

RYGA. 19.V. ( A . . E.). Wyższa rad a  
w o je n n a  rew olucyjna  w ydała  rozkaz 
odw ołu jący  a o w ó d c ę  k a u k a sk ie g o  o- 
k ręgu  w o je n n e g o  L ew andow sk iego  z 
z a jm o w a n e g o  s tanow iska . G enerałow i 
so w ieck iem u  s taw iany  jes t  zarzut, że  
n ie  potrafił  o p a n o w a ć  sytuacji n a  
K aukaz ie  i s t łum ić  pow stania  w Azer­
be jdżan ie ,  w sku tek  czego ruch  p o ­
w stańczy  rozśzeizył sią na Gruzję i 
P ółnocny  Kaukaz. N as tęp cą  L e w a n ­
dow sk ieg o  m a zostać zn an y  m ary n a rz  
Dybienko, dotychczas, dow ódca  w ojsk  
sowieckich w T urk ies tan ie .

Antyangielska manifestacja korporantów.
BERLIN. 20.V. (Pat). Z  Kolonji

donoszą , że wczoraj w ieczorem  g ru ­
p a  ko rp o ran tó w  zebrała się p rzed  
gm achem  konsulatu  angielskiego i 
w znosząc wrogie okrzyki przeciwko 
M ac Donaldowi, wytłukla k am ien ia ­

mi szereg  szyb w oknach  konsu la tu .  
P o za tem  dem o n s tran c  namalowp.li 
cze rw o n ą  farbą n a  ch o d n ik ach  n a ­
pisy: „^ recz  z M ac Donaldem** i t.p. 
W ezw an a  policja .uc zas ta ła  już d e ­
m o ns tran tów  n a  nrejiicu w y p adku .

D Z I Ś  O T W A R C I E
przy ul. W IE L K IE J 42 

MUZEUM

ŻTWHB VT18!K0? łiflLSI?
zaw ierające yomiędzy Innen i: 

Człowiek* o głow ie 1 twarzy z»i-.rzę 
cej. N ajw yższego osłowieka św iata. 
Dziecko 10* letnie o wadne 262 funtów. 
Wstęp 1 zł. Czynno od 11 rano do 10 w.
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Polska a Litwa.
( T r z e ź w y  głos soc ja lis tów  litew skich)

Odpowiedź ludności żydowskiej
na zakaz im igracji 2yd6w aa Palestyny.

„Socia ldem okratas"  zam ieszcza 
ar tyku ł w spraw ie  s to sunków  polsko- 
li tewskich , p- t, „Ż ą d am y  pokoju  
i porozumienia! Po lska w zm acnia  
się w p ań s tw a ch  bałtyckich  jed y ­
nie z pow odu  winy Litwy. S p o łe ­
czeńs tw o  litewskie pow inno  zm ie­
nić sw e d o tychczasow e stanow isko". 
A u to r  p rzy p o m in a  n iezadow olen ie  
litewskiej prasy  urzędow ej z p o w o ­
du  ar tykułu  „Socia ldem okra tasa" ,  
podkreś la jącego , że b ra k  s to sunków  
pom iędzy  P o lską  a L itw ą jes t  n a j ­
w iększa  p rzeszk o d ą  dla p o d n ie s ie ­
nia  ekonom icznej sytuacji  Litwy. 
A u to r  pisze, że kró tkow zroczn i 
patrjoci l itewscy doprow adzili  swe 
spo łeczeństw o  do tak iego  stopnia 
sfanatyzow ania , że trzeźw i politycy 
w zdragają  się w p ro s t  p rzed  w yjaś­
n ien iem  tem u  spo łeczeństw u  jakiejś 
now ej idei, różniącej się od d o ty ch ­
czasow ej polityki litewskiej, po le­
ga jące j n a  p ielęgnow aniu  w s tosun ­
k ac h  z Po lską s tanu  w ojennego  
i n a  liczeniu na  ew en tu a ln ą  wojnę 
Polski z jed n y m  z sąsiadów , przy 
k tó re j  to okazji L itw a miałaby 
m ożność  odzyskan ia  zpow ro tem  
W ilna. P o d o b n a  polityka Litwy 
sprzy ja  — zdaniem  au to ra  — roz­
wojowi polskich w pływ ów  w p a ń s t ­
w ach  bałtyckich i w zrostowi n ie­
chęc i tych osta tn ich  d d  Litwy. 
W y su w a jąc  ustawicznie sw e ż ą d a ­
n ie  co do zw rotu  Wilna, L itw a jest 
w  ich oczach  m ącic ie lką  pokoju, 
d o  k tórego  d ąż ą  w szystkie  p ań s tw a

europejsk ie .  P ro p a g a n d a  p ra so w a 
ag. „E lta“ , p o d ? ją c e 4 sm utne  w ia­
dom ości z W ileńszczyzny: o cięż- 
k iem  jej ekonom icznem  położeniu ,
0 zubożeniu  tego  obszaru  — w e d ­
ług au to ra  — czyni w rażenie , jak- 
gdyby  Litwa z tego cieszyła jię . 
M a to ten  jedyny skutek , że W ilno 
d la  Litwinów staje się m iestem  
zup  ełnie obcem. „M łodzież Litwy
1 W ileńszczyzny — pisze au to r — 
rośnie w zupełnie  o d ręb n y ch  w a ­
runkach. M łodzież w ileńską coraz 
więcfej więzów łączy z m łodzieżą  
Polski. W ileńska  m łodzież l itewska 
nie m a n aw et m ożności u rządzen ia  
wycieczki do  n iepodleg łe j  Litwy. 
L itw a jak gdyby  o d su w a  od siebie 
W ileńszczyznę  i w tern tkwi ca ła  
t raged ja" .

W k o ń cu  zauważa: „Dobro m iesz­
k ańców  Litwy i W ileńszczyzny w y­
m ag a  naw iązan ia  norm alnych  s to­
sunków  z Polską. S po łeczeństw o  
p racu jące  żąd a  pokoju . Z a s a d c  
dem okracji  sprzeciwia się zaborow i 
jak iegokolw iek  kraju. P rzecież  m iesz­
k ań cy  W ileńszczyzny m ają  swoje 
chęci i sw oją wolę. Z  tym  fak tem  m u ­
sieliby się liczyć w yznaw cy  wojny. 
A  czas ucieka. A  jed n ak  spraw a 
będzie  m usiała  być k iedyś ro z ­
w iązana, więc czy nie lepiej, by 
rozw iązano  ją wcześniej. I czy nie 
czas obudzić spo łeczeństw o  z ob ­
łędu, w k tó rym  nie widzi ono 
w bijanego  w jego plecy  noża?".

Walka z głodem mieszkaniowym.
K ry z y ,  m ieszkan iow y w Polsce, 

podobn ie ,  jak  i w większości pańs tw  
europejsk ich ,  pow sta ł  po  wojnie. 
P rz e d  w ojną s tan  b u d o w n ic tw a  w 
P o lsce  p rzeds taw ia ł  w praw dzie  w ie­
le  b raków  i nie o d p o w iad a ł  w do- 
s ta tećzn e j  m ierze wzrostowi po trzeb  
m ieszkan iow ych , ale w porów nan iu  
z  sy tuac ją  p o w o jen n ą  w ykazyw ał 
znaczn ie  w iększy s top ień  ró w n o w a­
gi m iędzy zap o trzebow an iem  a wol- 
n em i m ieszkaniam i. Działo cię to 
d la tego , że budow nic tw o  m ieszka­
n io w e  było p rzed  w ojną ren to w n y m  
in te resem . Po  wojnie, w sku tek  t ru d ­
ności ekonom iczno  - gospodarczych , 
j a k  też  i po d ro żen ia  kap ita łu  i w y­
sok ich  p rocen tów , p łaconych  za u- 
d z ie lan e  pożyczki na  budow nictw o, 
ru ch  b udow lany  rozwijał się bardzo  
słabo. P o w s ta ła  n o w a  k lęsk a  sp o ­
łe c z n a  —  głód m ieszkaniow y. T y ­
s iące  rodzin, głównie w m iastach  
i m iasteczkach , znalazły się bez d a ­
chu  nad  głową, tw orząc koczujące  
o s ied la  b ezdom nych , dla k tó rych  
m agis tra ty  budow ały  baraki.

O  b raku  m ieszkań  dość  przy to ­
czyć  d a n e  s ta tys tyczne ,  w ed łóg  k tó ­
rych  od 1921 r. do 1929 przybyło  
no w y ch  m ieszkań  za ledw ie  40.000

W e d łu g  spisu p o w szech n eg o  z 
1921 r. m ieszkań  w m ias tach  pol­
sk ich  było ogółem  1.340,000. Jeżeli
przy jm iem y średnio  długow ieczność 
d o m u  na 100 lat, to  licząc ub y tek  
m ieszkań  1 proc. rocznie, od  1.340.000 
w ciągu 8 lat, o trzym am y 107.000 
zn iszczonych  m ieszkań . A  więc od 
r. 1921 do 1929 niety lko nie p rzy ­
było  now ych  m ieszkań , ale ubyło  
s ta ry ch  67.000. Jeżeli doliczymy 
p rzy ros t  na tu ra lny  zapotrzeD ow ania 
m ieszkań  przez  no w o zaw ar te  m ał­
żeńs tw a, to uby tek  m ieszkań  będzie  
znaczniejszy .

T e  cyfry m ówią sam e za siebie. 
Mimo w ysiłków różnych  czynników  
o d  czasu pow stan ia  P ań s tw a  P o l­
sk iego , nie udało  się ruchu  b u d o ­
w lanego  w prow adzić  na  r e r ln e  to ­
ry  i choćby częściowo złagodzić

NASIONA Ili
roślin pastew n y ch , w arzyw nych oraz h 

kwiatów', poleea jj
ZYGMUNT NAGRODZKI  jj
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JE R O Z O L IM A , 20.V. (Pat) L u d ­
ność ży d o w sk a  wielu m iast  o rgan i­
zuje w iece p ro te s tacy jn e  w zw iązku 
z decyzją  rządu  prow izorycznego  
w strzym ania zezw oleń  n a  imigrację 
do chwili o trzym ania  rap o r tu  sp e ­

cjalnego kom isarza , w ys łanego  do 
P alestyny .

O rgan izac ja  s jon istyczna dąży 
do zorgan izow ania  stra jku  p o ­
w szech n eg o  w dniu  22 b. m.

— o—

W IndjadT.
Komunikat urzędowy o rozruchach w Shoiapur.

BOMBAY, 20.V. (Pat) K om unikat u rzędo­
wy o luedayunyich rozruchach  w  Sholajpur 
stw ierdza, iż n iep raw dą jest, jakoby  dwóch

policjantów ’ zostało związanych razem  i ży­
wcem spali on ych.

Udaremniana ucieczka więźniów.
POZNAS', 20.V. (Pal). Jedno z pi ism dono­

si z Rawicza, że w  tam tejszem  w ięzieniu k a r­
mem w yliu -hh  w niedzielę i tinwaty jeszcze 
przoz dziełf w czorajszy rozruchy  w śród w ię­
źniów. Pow odem  zaburzeń m iało być podo­
bn o  w ykrycie pilanu ucieczki więlkszej licz­
by więźniów, którizv wybili już otw ór w ścia­

nie w ięzienia i zaopatrzyli siię wr sztaby że­
lazne, M órerni . m ieli obezw ładnić służbę. 
Przygotow ania te zaś w ykryto  i  ucieczkę u- 
mieimożiliwionlo. Na miejsce przybył p roku ­
ra to r sadu okręgowego celem p rzeprow adze­
n ia  dochodzeń.

Wyrok śmierci.
LWÓW, 20.V. (Pal). Dzisiaj przed sądem  

przysięgłych zakończył się trw ający  przez 
dwa dni proces przeeiwlko czeladnikom  pie­
karsk im  M ichałowi Razrkowi oraz W ładys 
ławowi Kładko, oskarżonym  o skrytobójcze 
m orderstw o, popełnione w październiku ro ­
k u  1929 na tile rabunkow ym  na osobie Na­

tan a  SchmiTa, syna piekarza z W innik  pod 
Lwowem. M ordercy zrabow ali 240 zł Ławie 
przysięgłych postaw iono 12 py tań . Na .pod­
stawie w erdyktu przysięgłych trybunał ogło­
sił w yrok, skazujący obu m orderców  na  k a ­
rę  śmierci.

Powódź w Małopclsce.
STANISŁAWÓW, 20.V. (Pat). W obec u sta ­

n ia  ulew nych deszczów powódź nie przybie­
ra  n a  rozm iarach. W ezbrane w od; oipadają. 
W  powiecie kołom yjskim  na drodze Koło­
m yja— rspas mosit zerw any.

Na drodze Kosmacz—-Jabłonów dwa m o­
sty zerw ane, dw a inne uszkodzone. W  po- 
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wiecie kołom yjskim  ew akuow ano ogółem 
500 osób. W icew ojew oda K oncewicz zw ie­
dził okodiice pow iatu  śniatyńskiego, naw iedzo 
inego klęską, ptowodzd i pozostaw ił staroście 
tam tejszem u fundusz, przeznaczony na do­
żyw ianie ew akuow anej ludności.

Eksplozja koiła lokomobilowego.
głód m ieszkaniow y. W  roku o b ec ­
nym  rozpoczyna  się po raz p ie rw ­
szy akc ja  k red y to w o  - bu d o w lan a  
w ed łu g  .planu us ta lonego  n a  n a j­
bliższe 5-ciolecie. O gó łem  p rz ezn a ­
czono k red y tó w  n a  rok  bieżący 
przeszło  82 miljonów zł. N iep o w o ­
dzenie , jakie spo tka ło  ' p o p rz ed n ie  
wysiłki, dowodzi, że  b ez  poparc ia  
sp o łeczeń s tw a  czynniki rząd o w e p o ­
do łać  walce z k lę sk ą  m ieszkan iow ą 
nie są  w stanie. D la tego  też sejm 
w  m arcu  r. b. upow ażn ił  p. ministra 
S k arb u  do w ypuszczen ia  w ew n ę trz ­
nej pożyczki, a R ząd  w ypuścił  na  
ry n e k  no w ą p rcm jow ę pożyczkę  
b u d o w lan ą  w w ysokości 50 miljo­
n ó w  złotych w złocie, p rzeznaczoną  
całkow icie  na cele budow nictw a. 
P o ży czk a  ta  p o za  tern m ora lnem  
znaczen iem  posi&da wiele p rzyw ile­
jów i atrakcyj. ObHgacje jej w o d ­
cinkach  po 50 z łotych d o s tę p n e  są 
dla każdego , o p ro c en to w an e  3 od 
KK) roczni ., p rzedstaw i: .tą  jak  g d y ­
by los, dający  m ożność w ygran ia  
premji w przeciągu 80-ciu losowań, 
t, j. 4 razy do roku  p rzez  lat 20. 
Je d n a  obligacja w ciągu roku  w y­
grać  m oże 1 miljon złotych. N ie­
w ątpliw ie spo łeczeństw o , o d czu w a­
jące ta k  dotkliwie k lę sk ę  m ieszka­
niową, sko rzysta  z w ypuszczenia .te j 
pożyczki i, w y kupu jąc  obligacje, 
niety lko przyczyni się do zeb ran ia  
funduszu  n a  cele b u dow nic tw a , ale 
u zy sk a  gw aran to w an ą  lokatę z nie- 
byw ałem i możliwościam. w ygranej.
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KIELCE, 20.V. (Pat). Dziś pr,zed po łud­
niem  n a  terenie W apiennik nastąp iła  eksplo­
zja korf.ta lokom obilowego z pow odu w adli­
wego działania m anom etru . S iła w ybuchu 
by ła  talk wiedka, że cylinder w raz z arm atu rą  
wagi około 150 'Kilogramów został odrzuco-ny 
n a  odległość 20 m etrów

Skutkiem  w ybuchu m echanik doznał zła­
m ania p raw ej ręlki i lewej nogi oraz ogól­
nych cięifkich poranień . Pom ocnik m echa­
n ik a  ma połam ane żebra i odniósł lżejsze ob ­
rażen ia . Kilku robotników  ponadto  jes t p o ­
ranionych.

Wykrycie afery z nawozem sztucznym.
TORUŃ, 20.V. (Pał). W zw iąrku z u jaw ­

nieniem  n iduż-yć p rzy  dostaw ach nawozu 
sztiucizmcgo w dn iu  19 m aja z rozkazu władz 
p roku ra to rsk ich  aresztow any został dr. L an ­
ge, dy rek to r cukrow ni w Chełmży oraz inż. 
H enryk Rusiż pod zarzutem  oszukańczych ma 
ni|p»lacyj przy dostarczan iu  saletry  ch ilij­
sk iej p lan tato rom  buraków  cukrow yJli.

Jak  się dow iadujem y, szkody z tego po­
wodu, k tóre poniosła zain teresow ana lu d ­
ność, sięgają 100 tys. zł. Oszukaosltwo to u p ­
raw iane  było od szeregu lat i polegało na  tem 
iż do  saletry  ch ilijsk iej dosypyw ano około
30— 40 oroc. piasku. W ten  sposób sp rze­

daw ano p lan ta to rom  buraków  cukrow ych 
sfałszow any naw óz sztuczny, jako  pełnow ar­
tościowy. Óisadnicy już od szeregu la t sk a r­
żyli się na  zły u rodzaj buraków  cukrow ych 
n a  Pom orzu i w sąsiednich pow iatach wo­
jew ództw a warszaw skiego, nie pode jrzew a­
ją* jednak  przyczyny tego zjaw iska.

Obecnie dopiero wyszło najaw , że po ­
w odem złego u rodzaju  buraków  cukrow ych 
było fałszow ał, e naw ozu sztucznego, k tó ­
rym  producenci zależni finansow o od cukro ­
w ni w Chełmż) zm uszeni byli zaopatryw ać 
się w tej w łaśnie cukrow ni.

Wieża z czasów rzymskich
pogrzebała pod swemi gruzami 33 kobiety.

WIEDEŃ, 20.V. (Pal). Ze Smyrny donc. 
zą dzienniki wiedeńskie: Na polach około  

Smyrny zwaliła się wczoraj no południa 
wieża, pochodząca z czasów rzymskich. W ie.

źa runęła w chwili, gdy u jej stop kobiety, 
pracujące w polu, spożywały śniadanie. 33 
kobiety zostały zabite, 8 ciężLo rannych

cyklon w Stanach Zjednoczonych.
LONDYN, 20.V. (ATE). Donoszą z Nowe­

go Yorku, że straty wyrządzone przez torna 
do w dorzeczu Mississlpl są olbrzymie. W  
Memphis (Tennessee) 16 osób poniosło 
śmierć, zaś liczba rannyen przekracza 100.

Również w Helena (Arkanzas) i Texarkana 
cyklon wyrządził wielkie spustoszenie. W E l­
dorado (Arkanzas) przestrzeń 30 kim. znaj­
duje się pod wodą. Zgó’ą 1000 osób pozo­
stało bez dachu nad głową.

Powodzie w Rumunji.
W IEDEŃ, 20.V. (ATE). W  całym  szeregu 

m iejscow ości w Rum unji spadły ulew ne de­
szcze w skutek których i zelki w ystąpiły  z brze 
gów. Część Czem iow rec,' okręg R adausz w 
Bukowinie są zalane wodą. Do P ia tra  i Ne- 
aitru w ezwano straż ogniową i wojsko, które

ra tow ały  ludność przed powodzią. W  miej<- 
cowoścfi Baoau jest zalane 200 domów. W 
okręgu Roman w oda izaluła 200 domów W 
wielu m iejscach woda podm yła to r kolejkowy 
wskutek czego przerw ano kom unikację.

Gościnne występy Teatru Rosyjskiego z Rygi.
„Mieszkanie Zojlcia, sztuka M . Bułhakowa.

Iście pechow ym  m ogę n azw ać 
zbieg okoliczności, k tó ry  zrządził, że 
d ru g ą  sztuką, w idzianą p rzezem m e

S m i

w tea trze  rosyjskim  z Rygi, by ła  
znów  p ro p a g an d o w a  sztuka bo lsze­
wicka.

. a K .  m a m  m »

Z ru jn o w a n a  bolszew ickim  s y s te ­
m em  rosy jska o b yw ate lka  Zoja)Pelc , 
chcąc  uchronić  swoje m ieszkanie  
od zrac jonalizow ania ,  uzyskuje od 
w ładz zezwolenie , na o tw arc ie  w 
m ieszkaniu  pracow ni krawieckiej.

Zjazd delegatów Zwiąż Kd 
Strzeleckiego.

W  dniu 18 V  b. m. odby ł  się W  

W ilnie  walny zjaad d e leg a tó w  wi- * 
leńsk iego  pod o k ręg u  Z w iązk u  S trze ­
leckiego.

Salę  po brzegi wypełnili delegaci 
230 oddziałów , zo rgan izow anych  na 
te ren ie  W ileńszczyzny oraz za p ro ­
szeni goście, wśród k tó rych  w o je ­
w o d a  wileński, p rzedstaw icie le  w oj­
sk? i m iasta, ku ra to r  okręgu  szkol­
n ego  i rep rezen tanc i  w szystk ich  nie- 
ledw ie  organizacyj. Na zjezdzie o- 
b ec n y m  był za s tęp ca  K o m en d a n ta  
G łów nego  Zw . S trzeleckiego, m ajor 
R usin, w tym  celu z W arszaw y  
przybyły .

Z jaz d  otworzył w ice-prezes u- 
s tęp u jąc eg o  zarządu  dr. E ugen jusz  
D o b aczew sk i  kró tk iem , a gorącem  
p rzem ów ien iem . Mówił w niem o 
k a rn y ch  i zw artych  sze regach  s trze­
leckich, m łodej sile, idące j na  o d ­
s iecz  armji polskiej w jej n ieustan- 
n e m  czuw aniu  u granic Najjaśnie j­
sze j Rzeczypospolite j,  o p racy  s trze ­
leckiej, har tu jącej ducha  i ciało, z a ­
p raw ia jące j m łodzież do tru d ó w  w 
tw a rd e j  służbie dla P a ń s tw a  P o l­
sk iego , k tó ra  to s łużba wiele jesz­
cze  hartu  i sam ozaparc ia  się będzie  
w y m ag a ła  od w s tępu jącego  w sz ran ­
k i  pokolenia . Dr. D cbaczew sk i  s tw ier­
dził  ro sn ące  wciąż zaufanie i u zn a ­
n ie sp o łeczeń s tw a  dla Z w iązk u  
S trze leck iego , a słowom  jego w y ' 
m o w n e  św iadectw o  dały  liczne p o ­
w itan ia  organizacyj, zeb ran y ch  na

sali, k tó re  w y s tęp o w ały  je d n a  za 
d rugą  z gorącem i i szezeremi ży cze ­
niami dla Strzelca.

Z jazdow i p rzew odniczy ł poseł 
Jan Piłsudski, długi mi ok laskam i 
pow ołany  do p rezyd ja lnego  stołu na 
w niosek  w ice-prezesa  Z w iązku  S trze­
leckiego.

Po w ita jących  p rzem ów ieniach  
w ice-prezes  D obaczew ski zabrał  głos 
i złożył zjazdowi sp raw ozdan ie  z 
dw uletn iej p racy za rządu. S ch a rak ­
te ryzow ał po k ró tce  sytuację ,  jaka  
u s tęp u jące  o b ecn .s  w ładze ok ręgow e 
zasta ły , a kt j r a  do najłatw iejszych nie 
należała . W  ciągu u rzędow an ia  u d a ­
ło się zarządow i za łagodzić is tn ie ją ­
ce w pow ia tach  tarc ia  z w ładzam i 
adm inis tracy jnem i, n ieporozum ien ia  
z wojskiem , udało  s ię oczy jcić  strze­
leckie 6zeregi z n iep o żą d an eg o  e le­
m entu , podźw ignąć  poziom  e tyczny  
i zorganizow ać silne i trw a łe  kad ry  
n a  przyszłość. Z a rz ą d  obliczył p ra ­
cę  swoją na  trzy la ta  i podzielił na  
trzy stopy: R ok  pierw szy  pośw ięco” 
ny był u spokojen iu  tarć  zew n ę trz ­
nych  i w ew n ętrzn y ch  oraz zorgani­
zow aniu  pow ia tów  i oddziałów. R ok 
drugi — ugrun tow aniu  p racy  w t e ­
ren ie .  T e  d w a  e tap y  p rzep ro w a d zo ­
n e  zostały  do końca .  T rzec i i o s ta t ­
ni, k tó ry  p o legać  m a n a  za łożeniu  
t rw ałych  podw alin  p o d  finansow ą 
sam ow ysta rcza lność  Zw iązku , p rz e ­
kazu je  ustępu jący  zarząd  sw ojem u 
nas tępcy .

C yfrowo d o k o n an ą  p racę  organi­
zacyjną obrazuje  ilość 230 spraw nie  
funkc jonu jących  oddziałów  obok  
p rze ję tych  69, ilość jed en as tu  zor­
gan izow anych  powia iw obok  p rze ­
ję tych  pięciu. Pom im o ciężkiej na- 
ogół sytuacji f inansowej Z w iązek  
S trzelecki obrócił w czasie sp ra w o ­
zdaw czym  85.050 złotych polskich, 
udziela jąc z tego  16.838 zł. subsy- 
d jów  pow iatom , p rzeznacza jąc  13.215 
zł. n a  oświatę  oraz 6.524 zł. n a  
6port i p rzysposob ien ie  w ojskowe.

K o m e n d a n t  W ileńskiego  P o d o ­
kręgu, L udw ik  M uzyczka, zdaw ał 
sp raw ę  z prac k o m endy , organu  
w y konaw czego  Zw iązku . M ówił rz e ­
czowo i ob jek tyw nie  za rów no  o d o ­
datn ich  jak  u jem nych  wynikach  p ra ­
cy, ilustrując cyframi i w ykresam i. 
Jeden za drugim  s ta w j ły  p rzed  ze ­
branym i poszczegó lne  działy pracy, 
u ję te  w b a rw n e  wykresy , u p las ty cz­
n iające się od  jed n eg o  rzutu  o k a  w 
um ysłach  widzów. 125 świetlic w t e ­
renie , 60 bibljotek, zaw iera jących  
8117 książek, 14 orkiestr,  tyleż o d ­
b iorników  radjow ych, 229 p ism  .za ­
p ren u m ero w an y ch ,  73 koła tea tra l­
ne , k tó re  odby ły  311 p r z e d s t a w i a  
501 odczy tów , w ypow iedzianych  w 
tych  świetlicach, 287 obch o d ó w  n a ­
ro d o w y ch  i 49.222 świetliczan, co 
się przez  te  śv,.etlice przewinęło , 
czerp iąc  z nich światło  i radość. 
A le  i n a  odcinku  sportow ym  n ie ­
m niej dzielnie p rzed s taw ia ją  się 
strzelcy w ileńscy: m ają za sobą  100 
r żnorakich  zaw odów : strzeleckich,
m arszow ych, lekkoatle tycznych , n a r ­
ciarskich i w sze lk ich  możliwych, 
zdobyli w nich 410 n ag ród  indy w i - . 
dua lnych  a 95 zespołow ych, a do

H o łd u jąc  zasadzie  . że cel u św ięca 
środki, Z o ja  chcąca  w jak  najkrót- 
szem  tem pie  zdobyć  p ien iądze  na  
w yjazd  zagran icę  dla siebie i sw o ­
jego  k o ch a n k a  O boljan inow a, p od  
p łaszczykiem  pracow ni kraw ieckiej 
p row adzi właściwie sw obodny  i w e ­
soły nocny  lokalik, z dziew czętam i, 
szam p an em , tańcam i, kokainą, p a ­
larnią  op jum  i t. d. A dm in is tra to - 

, rem  zak ładu  je s t  kuzyn  Z oi Ale- 
k s a i d e r  A m etis tow , najm arn ie jsza  i 
najn ikczem nie jsza  figura p o d  s ło ń ­
cem, k tóry  łże jak  najęty  i bez na j­
m niejszych  sk rupu łów  umie się o b ­
łowić. N ocne  pijackie i seksua ln ie  
p o d n ieca jące  orgje, w k tó rych  biorą 
udział przedstaw icie lk i  najlepszego  
to w arzy s tw a  s ta rego  regimu, czynią 
z m ieszkan ia  Zojki gniazdo  zgnilizny 
i zepsucia ,  za truw ającego  „m łode i 
czyste"  spo łeczeństw o  bolszewickie.

B ułhakow  w tak  natura lis tyczny  
i ja sk raw y  sposób  p rzedstaw ia  to 
bagno, że n aw e t  najw iększy  wróg 
Sow ietów  z radośc ią  wita w k ro cze ­
nie w ładz bolszewickich, w ywłasz- 
czających  Z o jk ę  z jej m ieszkan ia  i 
aresz tu jących  ją  i jej w spólników, 
tych przynajm niej, k tó rzy  nie zdo 
łali zwiać na  czas.

P an i  Bunczuk w roli Z o jk i by ła  
n iezrów naną ,  g ra  jej w ycyzelow ana 
z najw iększym  ta len tem , znakom i­
cie uw yda tn ia ła  z ręczność  jej i u- 
m ieję tność  w oszukiw aniu  w ładz 
bolszewickich, sza tańsk ie  kusiciel- 
stwo w rek ru tow aniu  coraz  to w y­
tw orn ie jszych  p en s jo n a r ju szek  do 
sw ego  zak ładu  i w o tum anian iu  głu­
p iego lecz poczciw ego p rzed s taw i­
ciela trustu  m etali Gusia. P a n  Buła­
tów  w yposaży ł  G usia  w szczere a k ­
cen ty  g łębok i? ' uczuciowości, ty p o ­
wo rosy jską  d o broduszność  i b ez in ­
teresow ność.

R o la  bez ideow ego , zgniłego m o ­
ralnie karje row icza A m etis tow a, d a ­
ła  p a n u  Jakow lew ow i w sp an ia łe  p o ­
le do  popisu. Z n ak o m ity  ten  a r tys ta  
wielkim swoim te len tem  w niósł tyle 
życia i hum oru  n a  scen ę  i um iał być 
tak  zabaw nym , że k aza ł  zapom inać  
o n ikczem ności rep rezen to w an e j  
p rzez  siebie postaci.

P a n  Juro wski, j a k o  Chińczyk 
Cherubin , był skończen ie  d o sk o n a ­
łym, św ie tna  jego  m aska, p o s taw a , '  
ruchy  i głos, tak  przypom ina ły  p ra w ­
dziw ego Chińczyka, że n ie  chciało 
się w pros t  wierzyć że Słowianin z d o ­
ła  tak  d ok ładn ie  skop jow ać  p rz e d ­
stawicie la żółtej rasy.

A Wykonanie ról wyżej w ym ien io­
nych  ar tystów , jak też  i ca łego  z e ­
społu  stało n a  tak  w ysok im  a r ty ­
s tycznym  poziom ie, '  że ża łow ać  n a ­
leży, żc w k łada ją  1 oni tyle p racy  i 
ta len tu  w p ro p a g a n d o w e  bolszew ic­
kie sztuki k tó rych  ten d en c je  nie p o ­
w inny chyba  leżeć w p rog ram ie  te- 

1 atru, sk łada jącego  się z em ig ran tów  
w rogo usposob ionych  do ko m u n i­
s tycznych  idei. Zastępca.

1 muzyki.
Siódm y w ieczór k am era ln y  za- 

pozna 1 nas  z now em i dziełami 
w spó łczesnych  k om pozy to rów  po l­
skich, najm łodszej generacji.  S ek s te t  
sm yczkow y Sefe lda  i k w arte t  
sm yczkow y Szeligowskiego to dw a  
opusy  tej sam ej doby, ale nie tego 
sam ego  cha rak te ru .  W  u tw orze  S e - 
fe lda w idać  od  p o czą tku  do  k o ń ca  
bardzo  treściw e i um ieję tne  prze- 
p row azen ie  idei m uzycznych, z a ­
rów no  m odulacyjnie, jak  i instru- 
m entacyjn ie ; dobrze  usposab ia  słu­
chacza  rów nież urozm aicona  sza ta  
harm oniczna: nie szablonow a, a d o ­
brze  brzmiąca. Z  tem  w szystkiem , 
dzieło nie p rzem aw ia  mocniej ani 
oryginalnością  inwencji, ani o d p o ­
w iedn ią  ch a rak te ry s ty k ą  brzmienia, 
jakiej m o żn ab y  oczek iw ać  od  tak

b o g a teg o  zespo łu  kam eralne  go, ja 
kim jes t  sekste t .

O d w ro tn e  n ie jako  w rażen ie  spra- 
v ia k w arte t  Szeligowskiego.

T u  właśnie jakość inwencji zda je  
się być m o cn ą  s troną  au tora , toru ' 
jąh d rogę  u tw orow i da wdzięczne , 
wrażliwości ar tystycznej * s łuchacza.

T u , również, bardzo  ud a tn ie  
barwi dzieło w yzyskan ie  kolorystyki 
poszczegó lnych  ins trum en tów  i ich 
tra fne  grupow anie .

T e  w alory sam oistnej oryginal­
ności k o m p o zy to ra  kaza łyby  p o w a ż ­
nie u s to su n k o w ać  się do tak  z a s a d ­
niczo postaw ionej twórczości, g'dyby 
nie ek sp e ry m en ta to rsk i  cha rak te i  
pom ysłów  harm onicznych , zupe łn ie  
chybionych , i m iejmy od w ag ę  po- 

iedzieć — iry tujących najbardzie j 
to le rancy jny  p u n k t  pa trzen ia  na  
wszelkie zupełn ie  zrozum iałe i n ie ­
zb ę d n e  zam ierzenia  p o s tęp o w e .

W spółbrzm ienia , k tó rem i usiana 
je s t  c ichaw a skąd inąd  p ar ty tu ra  
tego  kw arte tu ,  pom yślane  p a p ie ro ­
wo i z realizow ane n a  for tepianie,  
da łyby  się jeszcze  m oże ob ron ić  ja ­
k ąś  ew en tu a ln ą  p o trze b ą  takiej 
p ikantności.  L ecz  w zrealizow aniu  
n a  k w arte t  sm yczkow y w spó łb rzm ie­
n ia te  w yda ją  się n ieporozum ien iem  
T y m  p o rząd k iem  rzeczy , k w arte t  
sm yczkow y T. Szeligowskiego w y­
p ad n ie  zaliczyć d o  c iekaw ych  d o ­
k u m en tó w  tw órczych, jako  jed n o  z 
p ierw szych  w yp o w ied zeń  się n ie ­
w ątpliw ie u ta len to w an eg o  k o m p o zy ­
tora, m ającego  coś do pow iedzenia, 
lecz nie zaw sze  um ie jącego  znaleźć 
do tego  dość  p rzek o n y w u jącą  formę.

Dla d o pe łn ien ia  p ro g ram u  k a m e ­
raliści nasi, w osobach  pp . K im ontt- 
Jacynow ej,  So łom onow a, Szabsaja , 
Salnickiego i T ch ó rza  wyiconali z 
du żą  p recyzją  dynam iczną  j s ty lo­
w ym  w yrazem  k w arte t  fo r tep ianow y 
B eethow ena.

W tygodniu  ubieg łym  odby ł  się 
(jak  głosił aiisz) „koncert"  uczniów  
i uczenie  p. T .  Girszowiczowej. Nie 
um iałbym  uzasadn ić  użycia tak ieg o  
nag łów ka; bow iem  au d y c ja  ta  m ia ­
ła  raczej ch a ra k te r  pop isu  szk o ln e­
go. B ądź jak  bądź, popis  ten  jeszcze 
raz da ł d o w ó d  w ysokich  kw alihka- 
cyj p ed agog icznych  p. G irszow iczo­
wej i p o s iad an ia  dużej ilości do b ry ch  
m ater ja łów  uczniow skich. W  popisie 
w yłącznie uw zg lędn ione  były u tw o ­
ry na jw yższych  szczebli p rogram u, 
czyli u tw ory, p rzezn aczo n e  dla 
adep tów  , o bardzo  wartościow ych 
kwalif kac jach  techn icznych  i dużej 
dojrzałości m uzycznej

Jeżeli o g rom na  w iększość po p i­
su jących  się s ta ła  n a  w ysokości po ­
d o b n y ch  w ym agań , to jes t  zas ługą  
doskona łe j  pedagogiczki,  um iejąc*1' 
su row e w y m ag an ia  techn iczne  p o d ­
p o rząd k o w ać  w ym ogom  głębszych  
ooj'aw< >w myzykalnoaci, t Z . B .

15 milj. marek.
na fundusz pogranicza wschodnie­

go Prus.
BERLIN. 20-V. (Pat), Sejm pru*- 

ki przyjął w czoraj po  dłuższej d e ­
b ac ie  w niosek partji rządow ej,  
p rzew idu jący  w staw ien ie  do  p ru s ­
k iego bu d że tu  m in js ters tw a sp raw  
w ew n ętrzn y ch  sumy '5  miljonów 
m arek  n a  cele m n d u szu  pogran icza  
w schodn iego .

Ogromne powodzenie akcyj 
Banku Wypłat Międzynarod

P A R Y Ż . 20-L. (Pat.). Jak  w yni­
ka z informacyj, pochodzących  
z kół dobrze  poinform ow anych, 
t ransza  francuska  akcyj w Banku 
W y p ła t  M iędzynarodow ych  dziś r a ­
no p rzez  B ank F rancuski została  
p o k ry ta  s toczterdziestokro tn ie .

z aw o d ó w  staw ało  w łącznej 6umie 
3526 zaw odników . Na 6 kursach  
sportow ych  wykształciło  się 39 sp o r­
towców, a kursów  P. W. było 7 i 
uczęszczało  na  nie 178 strzelców. 
K o m en d a  P o d o k ręg u  szczyci się 
2172 członkam i swymi, którzy .osią­
gnęli 1-y s top ień  lub drugi p rzy sp o so ­
b ienia w ojskow ego. Na te ren ie  p o ­
d okręgu  odbyło  się 11.128 zbiórek z 
269.268 obecnym i strzelcami, ,86 
ćw iczeń po low ych  z 2.537 uczes tn i­
kam i i 538 godzin tygodniow e, p ra ­
cy. oto rezu ltat dw uletn ie j p racy 
K o m en d y ,  Jeśli  chodzi o sprzęt 
świetlicowy, czy to sportow y, im p o ­
nu jące  te  cyfry sp ad a ją  znacznie; 
t ru d n a  sy tuac ja  finansow a całego 
kraju, a tem  sam em  i po d o k ręg u  
t łum aczy  ten  fak t dos ta teczn ie .

W  czasie przerwy, k tóra  n a s tą ­
piła  po spraw ozdan iach ,  o b radow ały  
komi ije: oświatow a, przysposob ien ia  
w ojskow ego  i w ychow an ia  fizyczne­
go, p racy  żeńskiej oraz komisja- 
m atka ,  m ająca  za  zadan ie  ro z p a ­
trzen ie  i p rzyjęcie  k an d y d a tu r  do 
przyszłego zarządu.

D yskusia  nad  sp raw ozdan iem  za ­
rząd u  i, k o m en d y ,  o tw ar ta  po p rze r­
wie przez  d ra  M aleszew sk iego , w 
zas tęps tw ie  n ieo b ecn eg o  już posła  
P iłsudskiego , nie zosta ła  pod ję ta .  
Z jazd  przyjął hucznerr.i ok laskam i 
p ropozyc ję  udzie len ia  abso lu torjum  
us tęp u jącem u  zarządowi, św iadcząc 
tem  o zaufaniu  p o k ład an e m  w do* 
tychszasow em  kierow nictw ie. R ó w ­
nież przez  ak lam ację  przy ję to  w szy­
stkie  wnioski, w yniesione n a  p lenum  
przez  komisje , z k tó rych  na jw aż­
n iejsze są  nas tępu jące :  
fjf W nioski komisji oświatowej:

1. P rac a  kulturalno-ośw iatow a w 
ziemi wileńskiej, d ąż ąca  do tego, 
by  każd eg o  m ieszkańca  tej ziemi 
bez  różnicy narodow ości i w yznan ia  
w y ch o w ać  n a  i lo jalnego obyw ate la  
R zeczypospolite j  Polskiej iest stale 
h am o w a n ą  i parali- .owaną b rak iem  
odpow iedn ich  funduszy. Jakkolw iek 
od  m aja  1926 roku  w ładze cen tra l­
n e  p ań s tw o w e  p rzychodzą  w tej 
dziedzinie  z w yda tn ie jszą  pom ocą  
W ileńszczyźnie , jed n ak ż e  pom oc  ta, 
z uwagi n a  spec ja lne  warunki lo­
ka lne ,  sp o w o d o w a n e  ubieg łą  w jjn ą ,  
o raz k ilkoletniemi n ieurodzajam i, 
jes t  jeszcze  n iew ystarcza jącą ,  nie 
m oże zaś być  z wyżej w ym ienionych  
w zględów  o p a r tą  o sam o w y sta rcza l­
ność  i ofiarność spo łeczeństw a.

Z jaz d  D e lega tów  P odokręgu  W i­
leńsk iego  Z w iązk u  S trzeleckiego, w 
poczuciu  n iezm iernej wagi p racy  
kulturalno-ośw ia tow ej n a  ziem iach 
k reso w y ch  P a ń s tw a  Polsk iego , oraz 
odpow iedz ia lności za tę  pracę , k tó rą  
w  sze regach  cz łonków  swoich in ten ­
syw nie prow adzi,  zw raca  się do 
włi-dz z gorącem  w ezw aniem  i p rośbą  
o w ejrzenie  w p a lące  po trzeby  kul­
tu ra lne  naszego  kra ju  i umożliwienie 
p racy  n a  o dpow iedn im  poziomie.

2. Z jaz d  de lega tów  W ileńskiego  
P o d o k ręg u  Z w iązku  Strzeleckiego 
s tw ierdza, że d o ty ch czaso w a dzia­
ła lność  ku 'tu ra lno  - ośw iatow a Z w ią ­
zku  i os iągn ię te  p rz eze ń  wyniki 
p racy  s taw ia ją  go co ,  najm niej na 
jed n y m  ’> poziom ie ze wszystkiem i 
organizacjami, podu jm ującem i wyżej 
w ym ien ioną  p racę , o raz up raw nia ją  
do  korzys tan ia  w  rów nej m ierze  z 
subsyd jów  i pom ocy  sam orządow ych. 
Z jaz d  żąd a  ca łkow itego  ró w n o u p raw ­

nienia  Z w iązk u  S trzeleckiego z in- 
nem i organizacjam kultura lno-ośw ia- 
tow em i i po leca  w ładzom  strze lec­
kim poczyn ien ie  wszelkieh s ta rań  
ce lem  p rzep ro w ad zen ia  p rz ed s taw i­
cieli Z w iązku  do sam orządow ych  
komisyj k u ltu ra ln o ;  ośw iatow ych, a 
to dla zapew nien ia  Z w iązkow i n a ­
leżnego  mu poparc ia  i pom ocy  w 
jego  pracy, dążące j do w ychow ania  
lojalnych i uśw iadom ionych  o b y w a ­
teli Państv-a Polskiego.

3. W alny  Z jazd  de lega tów  W i­
leńsk iego  P o d o k ręg u  Z w iązku  S trze ­
leckiego w zyw a sw e w ładze do p o d ­
jęcia, w porozum ieniu  z m em i,  i d e ­
owo po k rew n em i organizacjami, akcji 
u rządzen ia  i us talenia  raz n a  zaw sze  
„D nia O św ia ty  Pozaszko lne j"  w dniu  
I 1 lis topada, w rocznicę o d zy sk an ia  
Niepodległości.

W niosek komisji p racy  kobie t.
W a ln y  Z jaz d  de lega tów  W ileń ­

skiego P odokr. Zw . Strzel., ze w zg lę ­
du  n a  t ru d n e  w arunk i p racy  kob ie t  
n a  W ileńszczyźnie , o raz trudności, 
z ach o d zące  w zw iązku  z w p ro w a­
dzeniem  w życie obow iązu jących  
p rog ram ów  i instrukcyj n ieżycio­
w ych i n iep rzy s to so w an y ch  do w a­
ru n k ó w  istniejących, uchw ala  zw ró ­
cić się do  Z a rz ą d u  i K om endy  P o d ­
o kręgu  o spow odow an ie  zm ian  r e ­
gulam inow ych, jak  rów nież  o zo r­
gan izow anie  sze regu  kursów , m a ją ­
cych  n a  celu  p rzygo tow an ie  k ie­
row niczek  p racy  kobiece j i p rze ła ­
m an ie  tą  d ro g ą  biernośc i sp o łeczeń ­
s tw a  kobiecego , częstokroć zn iech ę ­
can eg o  p rzez  okreś len ie  „P rzyspo­
sob ien ie  w ojskow e" .  Zjazai s tw ierdza, 
:e środki p rze łam an i?  oporu  kobie t 

s to sow ać  należy  każdorazow o  do
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i TEŚĆ' I OBRAZKI Z K IM U
Burza gradowa nad po w. baranowickim.

Telefonem od własnego korespondenta z  Nowogródka.

Teren gminy darewskiej powiatu baranowickiego został nawiedzony 
w dn. przedwczorajszym straszliwą klęską elementarną. Około godz 6-ej 
wiecz. zerwała się gwałtowna burza, połączona z gradobiciem. Padał grad 
wielkości kurzego jaja, niszcząc zasiewy, zabijając i raniąc ludzi i bydło. 
Zostały zupełnie zniszczone wszystkie zasiewy i drzewa owocowe, szcze- 
t )lme ucierpiały majątki Florjanów, Korzeniewo i Teofile, Kowale, Krę­
gle, Prączaki, Paszki, Nowosiołki i Podlesie.

Starosta powiatu baranowickiego postanowił zwrócić się do władz 
ządowych z prośbą o przyznanie subsydjum w wysokości 200 tys zł 

dla ofiar powodzi i gradobicia. '

Otwarcie sezonu w Druskienikach.
( OJ, lołasnego korespondenta „Kurjera Wileńsh."),

V Druskieniki 19.V.1930.
Dnia 18 m aja  b. r. nas tąp iło  u- 

roczyste  otwarcie  sezonu  w Drus- 
Kiemkacn. P o  nabożeństw ie  w miej­
scow ym  koście le  zaproszen i p rzed ­
stawiciele władz, duchow ieństw a, 
U n iw ersy te tu  S te fana  Batorego, spo ­
łeczeństw a i p rasy  udali się na 
zw iedzen ie  u rządzeń  zak ładu  zd ro ­
jow ego i kąpielow ego, gdzie d y re k ­
to r Zdro jow iska, Pan W  told A b ra ­
mowicz, udzielał obecnym  w y ja ś ­
nień.

W śród obecnych  zauważyliśmy: 
u ' 1?'. , ,ra Chodźko, vicem. d ra  gen, 

U w o jew odę białostock e-
f ° ,  K 'r8ta, gen. Litwinowicza, pro- 
esorow  Uniw. Stef. B atorego  D-rów: 

Januszkiew icza, Jasińskiego i \*ła- 
dyczko, S en a to ra  R om ana, d y iek to -  
T.°'v G. K rajowego: Barysza, H ech- 
bckiego, nacz. wydz. m ajora Nebel- 
sk ieg o  i t. d-

Należy podkreślić  olbrzymie za ­
in te re so w an ie  dosto jnych  gości do- 
korjy w ającem i się pracam i n ad  p od­
n iesieniem  poziom u urządzeń  zdro­
jowych, w śród  których  ogólnym a- 
p lauzem  przy ją te  zostały  inowacje, 
w p ro w ad zo n e  na  te re n ach  kąpieli 
s łoneczno  pow ietrznych, k tóre dzię­
ki zamiłowai u i umiejętności fa­
chow ego  kierow nic tw a d-ra  Eugenji 
L ew ick ie j  z każdym  sezonem  p o ­
s tę p u ją  naprzód  ku pożytkow i *ze- 
tok>ch rzesz kuracjuszy  i dziatwy.

P o d czas  w ydanego  ob>adu na 
cześć  gości w sali now ego k asyna  
zdro jow ego w „Katrywilli" szereg 
to as io w  rozpoczął dyrek to r  zdro jo­
w iska p. m ecen as  W itold Abram o- 
" iezf  s tw ierdzając  fakt objęcia Dru- 
skienik w e w ładan ie  i op iekę  P a ń ­
stw a, dziękow ał dosto jnym  gościom 
z e  przybycie  i prosił przedstawicieli  
w ładz ,  nauki, spo łeczeńs tw a  i p rasy  
O da lszą  w ybitną  w spó łp racę  nad  
rozw ojem  uroczych Druskienik , tak  
u k ochanych  przez  W o d z a  N arodu 
M arszałka  Piłsudskiego, w znosząc 
toas t  n a  cześć P rezy d en ta  Mości­
ckiego i M arsza łka  Pi»audskiego. 
k tórym  zebrani zgotowali żywioło** 
w ą  owację.

W  odpowiedzi n a  pow yższy  toas t  
p, w ojew oda Kirst zapew nił  o b ec ­
nych  o op iece  P ań s tw a  n ad  u zd ro ­
wi. kan.i w Po lsce  i ape low ał do 
apo leczenstw a , aby nie og lądając 
się na  pom oc R ządu , swoim tw ór­
cz y m  wysiłkiem kon ty u n o w ało  tak  
d o b rz e  zap o czą tk o w an e  prace . Nie 
m o ż n a  nie zaznaczyć oświadczenia 
p .  wicem. Hubickiego, o wielkiej 
w artośc i  lecznicze, borow in i w ód 

Iruskienickich, k tó re  po  użyciu w y ­
bitn ie  działają n a  organizm.

Po p rzem ów ien iach  sen a to ra  R o­

m ana, profesorów  Jasińskiego i Ja ­
nuszkiewicza, którzy dziękując  sen. 
A bram ow iczow i za p racę  nad  ro z ­
w ojem  Druskienik, zadeklarow ali  o- 
p iekę  nad  nierr przedstawicieli n a u ­
ki p rofesorów  U niw ersy te tu  S te fana 
Batorego n a  czele; toas t  red ak to ra  
d w utygodn ika  „K resy  W schodnie"  
na  cześć nauki polskiej i jej o b ec ­
nych  przedstawicieli  spotkał się z 
se rdecznem  przyjęciem. Jed n ą  z n a j­
milszych cech uroczystego  otwarcia  
sezonu był s to sunek  wszystkich bez 
w yjątku  przedstaw icie l£w ładz i go ś­
ci do rzeczników  naw y państwow ej: 
P an a  P rezy d en ta  Rzeczyposoolitej 
prof. Ignacego  Mościckiego i M ar­
szałka Józefa P iłsudskiego, którzy 
dali i d a ją  d ow ód  serdecznej swej 
troski o los gospodarczy  oraz kul­
tura lny  rozkwit Z iem  W schodnich. 
Na urządzonej konferencji p isowej 
przedstaw icie le  opinji publicznej 
stwierdzili harm onję , p an u jącą  wśród 
czynników  kierujących losem D rus­
kienik z przedstaw icielam i m iejsco­
w ego sam orządu  i ludności bez róż­
nicy w yznań  i narodowości. W  szcze­

ln o śc i  dodatn ie  wrażenie  wyw arła  
n a  p rasę  uroczysta  wieczerza dla 
200 robotników, którzy pracowali i 
p racu ją  przy robo tach  inw estycyj­
nych  w Druskiei-.kach- T a  okolicz­
ność pozw ala  żywić nadzieję, że 
D ruskieniki w kroczyły po  wielu la­
tach  w ahan ia  na hnję p raw id łow e­
go i trwałego rozwoju. D otychczas 
o dnow iony  zak ład  kąpie low y stoi 
o tw orem , m ając  do dyspozycji k u ­
racjuszy w szystkie kabiny  do k ą ­
pieli so lankow ych  i borowinowych. 
R ozpoczęcie  sezonu  w słoneczny 
i p o g o an y  dzień  18 m aja  jes t  do ­
b rym  om en em  p ow odzen ia  sezonu. 
Liczny zjazd gości i kuracjuszy już 
się rozpoczął i w dniu o tw arc ia  li­
czył kilkaset osób. Z a k ła d  gotow y 
jes t  do przyjęcia  i opieki 10 000 k u ­
racjuszy w sezonie, zabezpieczając  
im słoneczne, higjeniczne i w ygod­
n e  m ieszkania , kąp ie le  k ask ad o w e  
i słoneczno  - pow ietrzne, w span ia łą  
p lażę  n ad  rozłożystym  lemnem, 
sporty , wyczieczki i łódkow an ie  na  
fa lach leśnych  jezior, a przedewszyst- 
k iem  możliwie tan ie ceny. (9— 15 
zł za ca łodz ienne  u trzym anie  i m ie­
szkanie).

A bsolu tny  spokój w ypoczynku na  
tle czarow nego  k ra job razu  D ru s ­
kienik  w połączeniu  z o rzeźw ia ją­
cym organizm  ludzki ozonem  kli­
m atu  drusk ien ick iego  oraz usta lona 
s ław a i w artość  w ód druskienickich 
i w tym  roku  nie zaw iodą gości 
k ra jow ych  i zagranicznych, p rzyby­
w ających  do Druskienik  po zdrowie 
i dla w ypoczynku. vncz.

W obronie zagroźcnych wsi 
przed Klęską pożarów.

S p raw a w zm ożen ia  obrony  prze­
ciw pożarow ej na te ren ie  w oje­
w ó d z tw a  wileńskiego była p rzed ­
m iotem  szczegółow ych obrad  na 
osta tn iem  kons ty tuu jącem  się posie­
dzeniu  Z a rząd u  Z w iązk u  Straży Po- 
Żarn. woj. wileńskiego. O bradom  prze­
wodniczył p rezes  Z a rząd u  M ieczys­
ław Bohdanow icz. P rzep row adzono  
obsze rną  dyskusję  nad p rogram em  
p racy  Zw iązku, zreferow anym  pzez 
in sp ek to ra  inż. Szuberta , k ładąc  
specja lny nacisk na konieczność 
sk ierow ania  w pierwszej kolejności 
w szystkich  wysiłków w k ierunku 
u sp raw nien ia  egzystu jących  obecnie  
straży pożarnych. Dalszą rozbudow ę 
sieci straży pos tanow iono zap o ­
czątkow ać dopiero  po stopn iow em  
przygotow aniu  ludności poszczegól­
nych  te renów  do sam oobrony w 
myśl rozporządzen ia  p , w ojew ody 
wileńskiego przez organizację  o b ­
ronnych  grup i ich wyszkolenie . 
Po trzebnych  do tych prac in s truk ­
torów  zdecydow ano  p o d d ać  p rzy g o ­
tow aw czem u przeszkoleniu, zw ra­
cając uw agę  n a  ich kwalifikacje. 
W  m iarę w pływ ających  sum  p ie­
niężnych uchw alono przystąp ić  do 
realizacji ca łkow itego planu pracy, 
przew idującego  urządzenie  zaw o­
dów  m iędzypow iato  wych, .tygodnia 
s trażackiego i zaw odów w oje­
wódzkich.

Z g o d n ie  z porządkiem  dziennym , 
o becny  zarząd, w ybrany  świeżo 
przez  R ad ę  Z w iązku  u k o n s ty tu o ­
w ał się w nas tępu jącym  składzie:
1 w iceprezes, w icew ojew oda Kirtik- 
lis, 2 w iceprezes  dyrektor O. Rao- 
kiewicz, sekre tarz  dyr. M. Bier­
nacki, skarbnik  k o m en d an t  W a li­
góra, kustorz kura tor Pogorzelski. 
W celu p rzyśp ieszen ia  toku  prac  
zlecono , poszczególnym  członkom  
zarządu  n as tęp u jące  sprawy: O rg a ­
n izacyjne — 1 w iceprezesow i w ice­
w ojew odzie  St. Kirtiklisowi, w ysz­
kolen iow e — 2 w iceprezesow i dyr. 
O. Rackiew.czowi, b u d że to w e  — 
naczelnikowi R akow skiem u, p ro p a ­
g an d o w e  — dyr. B iernackiem u i 
kura torow i Pogorze lsk iem u. P o ­
w yższe spraw y 1 zała tw iać 1 b ęd ą  
w ym ienien i cz łonkow ie za rządu  
b ezpośredn io  łącznie z in spek to rem  
Z w iązku  inż. St. Szubertem

Powrót z Litwy wycieczki dziennikarzy
żydowskich.

 O---

Katastrofa lotnicza.
Z pogranicza donoszą, Iż w niedzielę dnia 

8 b. m. w odległości 5 metrów od granicy 
polskiej odcinka granicznego N.-Troki wy­
darzyła się katastrofa lotnicza.

W ojskowy samolot marki „Bristol" od­
bywa! próbne ćwiczenia na odcinku Szawłe 
Orany i Słobódka—Kowno. Gdy samolot był 
Przyczyny skierował swój lot w kierunku

Trok. W tej chwili jednak nastąpił nagły wy­
buch zbiornika z benzyną.

W oka mgnieniu samolot stanął w płomie 
niach i nim  lotnik zdążył wyskoczyć ze spa­
dochronem, płonący aparat runął na pola, 
grzebiąc pod sobą lotnika, 
lad ■ lograniczcm, wskutek niewyjaśnionej

is tniejących w arunków  w p ro w ad za ­
jąc, za leżnie od środow iska, odpo- - 
w iedn ie  m etody , n iem al zupełn ie  
w yk luczone  przez  instrukcje  obecne, 
narzuca jące  zbyt ciasne ramy.

'  oski komisji P. W. i W. F.i 
1. Z jaz d  W alny  delega tów  O d- . 

miałów P o d o k ręg u  ^Vil. Zw . Strzel., 
k ons ta tu jąc  is tnienie na  te ren ie  od ­
działów  P. W  T . zw. „Dzikich" 
s tw ierdza, iż. formy tego  rodzaju  
<da prac  P. W . w ogóle nie są ko-
w n i ^ C * , nie odpow iada ją  celo- 
n n - 1 , Uc“ WaIa zwrócić się do od- 
•tyoj yc władz z wnioskiem  o spo- 
loi_:°!Van’e n iezak ładan ia  w przysz- 
i s U c z  ty p u  o d d z ia łó w  > Pr z e *
w  ‘ J Cn,a do tychczas  is tn ie jących  

2 7 ° Stk ' s tow arzy 8zeniow e P. W.
. ' j^-Jazd, s tw ierdzając  współdzia- 

c  T  halnych  w ładz K .O .P . w pra- 
Ą P- W‘ Źw . Strzeleckiego, opar te  

o tychczas n a  dobrej woli poszcze­
gólnych dow ódców , uznaje , dla dob- 
r a . Pracy, kon ieczność  u n orm ow an ia  
t e J Pom ocy w formie p rzekazan ia  
P 5°w adzenia  prac p. w. w ładzom  
^■Or u n a  te ren ie  ich działalności.

3. Z jazd, s tw ierdzając  w z ras ta ­
jący  udział sze regow ych  rezerw y  w 
P racach  p. w. Z w iązku  Strzeleckiego, 
Uchwala zwrócić się do w ładz w oj­
sk o w y ch  z w nioskiem  o w prow a- 

ze n *a d la  te j  kategorji  cz łonków  
o d n o śn y ch  p rogram ów  prac  p. w., 
oraz is tosow ania  obecn ie  dla cz łon­

ów^ instruk torów  w szystkich  kate-  
8°ry j ulg przy pow oływ aniu  ich na  
Ćwiczenia rezerw y. Wreszcie p rz e ­
w odniczący  kom isji—matki, ob. Świ- 

erski, wniósł na  p lenum  listę przy- 
* ego za rząau ,  p ro p o n o w a n ą  przez 
*arząd  ustępujący , a  z aak cep to w an y

przez  komisję. L ista p rzy ję tą  została 
en  bloc i przez aklam ację . P rzy  
k an d y d a tu rach  b. cz łonków  u s tę p u ­
jącego  zarządu  długie i gorące  
oklaski zam anifestow ały  ponow nie  
s e rd eczn ą  łączność pom iędzy  t e r e ­
nem , a w ładzam i podokręgu . W  skład  
now ego za rządu  weszli: jako p rezes  
m arszałek  S en a tu  prof. J. Szym ański, 
oraz dr. E.jDobaczewsL i. dr. W . Ma- 
leszew sk i.^prezes  Z w , Naucz. Szkół 
Pow szechnych  S. Dobosz, red. F. 
Świderski, W a n d a  N iedzia łkowska- 
D obaczew ska ,  E. Szum ańska, J. Fiel- 
dorfowa, Przegaliński, dr. L. Rost- 
kowski, oraz N. Pokrzewiński.

W śró d  nielicznych wolnych w nio­
sków  podkreślić należy w niosek  ob. 
P okrzew ińskiego  o u fundow anie  n a ­
grody przechodniej imienia u s tę p u ­
jącego  ze  sw ego s tanow iska  in sp ek ­
to ra  P. W. m ajora Em ila Fieldorfa, 
w k tóry  to sposób  zjazd p ragną ł  
wyrazić  sw oją  g łęboką  w dzięczność  
majorow i Fieldorfowi za jego  se r­
d eczn ą  p om oc  opiekę n ad  Z w ią ­
zk iem  Strzeleckim. Drugim Uył w nio­
sek  d e leg a ta  z pow. wilejskiego ob. 
S łow ackiego, w yraża jący  uznanie 
k o m en d an to w i M uzyczce za jego 
p racę . Burzliwa owacja, z jak ą  wnio­
sek  zosta ł  przyję ty , w yraziła s tosu­
n ek  s trzelców do k o m en d an ta  P o d ­
okręgu.

W  połow ie ob rad  zjazd zaszczycił 
n a  chwilę J. E. ks. b iskup  Bandurski. 
b u d zą c  zjaw ieniem  się swojem  ser­
deczną rad o ść  wśród zebranych . 
Z ’’azd  zakończy ł  się o godz. 171/,.

D. W.

W czoraj ran o  część wycieczki 
wileńskich dzienn ikarzy  żydow skich  
wróciła z Litwy do Wilna. Do K o w ­
na w ycieczka p rzyby ła  w p ią tek  
rano i była pow itana  na peron ie  
przez przedstawicieli  różnych  orga- 
nizacyj żydow skich  i prasy.

W ycieczka została, p rzy ję ta  przez 
p. ministra S p raw  Z agran icznych ,  
który udzielił obszernego  w yw iadu. 
Niektórzy uczestn icy  wycieczki mieli 
też wyw iady z m inistrem  O św ia ty  i 
p. W oidem arasem . W  niedzie lę S y n ­
dykat D ziennikarzy  L.itewskich w y­
dał na  ich cześć  herba tkę .

P. minister Spraw  W ew n ę trzn y ch

zezv olił w ycieczce wrócić do kraju 
p rzez  tak  zw. zieloną granicę. W  
pon iedz ia łek  rano  część wycieczki 
w sk ładzie  4 ch osób udała  się p o ­
przez  linję d em ark acy jn ą  koło Z a ­
wias do Wilna. Po przekroczeniu  
granicy  zostałi jed n ak  zatrzym ani 
przez  s t ra ’ g ran iczną  polską, która 
nie była po in form ow ana o ich przy­
byciu. P o  zasięgnięciu  informacyj w 
tej sp raw ie  w W ileńskim  Urzędzie  
W o jew ó d zk im  za trzym anych  dz ien ­
nikarzy  na tychm ias t  zwolniono.

R esz ta  uczes tn ików  wyjechała  do 
Ł o tw y , gdzie  zabaw i jeszcze  kilka 
dni

Nauczycielka wioskowa 
popełniła wyrafinowane samobójstwo.

Leonarda Oeetkie.wiczowa, licząca zaled­
wie łat 25, borykała się od dłuższego czasu 
2 losem, który nie szczędził jej gorzkich pi­
gułek.

.Minio, iż z mężem z różnych powodów  
rozeszła się, wychowywała dwie swe pocie­
chy, utrzymując się ze skromnej pensyjki 
nauczycielki szkoły powszechnej we wsi No­
we Zabudowanie, gm. łurgielskiej.

Niewesołe ,to musiało być życie, kiedy 
młoda kobieta szukać musiała sposobu u- 
wolnienia się od trosk i zawodów, a czyniła 
to na zimno, obmyślając każdy szczegół pla­
nu, a przytem. jak gdyby ciesząc się, że de­
cydująca chwila się zbliża, uśmiech nie zni­
kał z jej oblicza

Ocetkiewiczowa, mając nakreślony plan 
działania, wyjednała «obie urlop od zajęć 
i przybyła do Wilna, gdzie zatrzymała się 
u swej kuzynki p. Siersztowej przy ul. Ba- 
kszta 14.

Pe wyjednaniu sobie u władz administra- 
cyjnyeh pozwolenia na broń palną, nabyła 
w Uranie Stefanowskiego przy ul. Ś-to .Tań­
skiej 8 rewolwer kal. 6,35 mm. i uradowana 
powróciła do ehwilowego swego locum.

Tu, delektując się świeżo nabytą bronią, 
z lubością nią manipulowała i wreszcie kie­
rując w swą pierś, pocisnęła za cyngiel.

padł strzał i poprzez bluzkę poczęła są­
czyć się wazka krwawa smuga.

Wszelka pomoc już na nic się nie przy­
dała, słabnąca z każdą chwilą jeszcze półżar- 
eru wyszeptała: „Tak mi coś ieży na vątro- 

; łfie", mając na myśli z pew nością swe stra­
pienia, z któremi uporać się nie mogła.

Zawezwany lekarz, po przybyciu na miej 
sce wypadku, stwierdził już zgon, bowiem ku­
la naruszyła worek sercowy.

Zaginięci chłopcy
powrócili wczoraj do domu.

Wczoraj „Rurjer Wileński" donosił o 
ucieczce z pod opieki rodziców trzech chłop­
ców, z których dwaj 15-letni uczą się w gim­
nazjum im. J. Lelewela, zaś trzeci liczący 
zaledwie lat 12, uczęszcza do gimnazjum im. 
Czackiego.

Jziś możemy zakomunikować czytelni­
kom, że dwaj starsi, po dojściu do Lidy, prze. 
konali się, iż frapujące ich rozkosze nie są

! tak w rzeczywistości ponętne, jak im się zda­
wało i jak niepyszni, głodni i zmęczeni, po- 
w róeili do domu.

Trzeci malec, a m ianowicie Edward Ja­
roszewicz zamieszkały przy ul. Nowoświec- 
kiej 3, dotąd nie dał o sobie znaku życia. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że i on cofnie się 
z tej ryzykownej eskapady , jak 1 jego starsi 
koledzy.

K R O N I K A
SUŻANY

+  Uwadze wiauz pocztowych. Piszą do 
nas z Sużan: Do szeregu bolączek naszych 
jako  m ieszkańców pogranicza, dołącza sie. 
jeszcze i ta , że nie mam y odpow iednio zor­
ganizow anego apara tu  p rzy  doręczaniu  ko- 
respondencyj. Jes* tu wiprawd aie agencja 
pocztow a, ale ta pozostawia wiele do ży­
czenia.

PTzcdewszystkiem nic m ożna w  żadein 
sposób o trzym ać korespondencji w niedzie­
le i św ięta. Może istnieje nakaz -władz pocz­
tow ych 'by urzędy  i agencje pocztowe były 
iw dnie świąteczne nieczynne, ale jeżeli tak 
to  czy jest on rac jonalny  i jak i skute! w y ­
w iera na  iwsi? Ażeby otrzym ać jak iś list 
czy gazetę tr.zena osobiście udaw ać się na 
pocztę po odbiór, gdyż n ik t je j nie doręczy 
w dzień pow szedni, chyba w w yjątkow ych 
razach  sołtys, lub ktoś z  sąsiadów  udających 
się do  m iast ec.żka. Ale są  to w ypadki sp o ra­
dyczne, k tó re  ogólin-ie nie m ożna przecież 
b rać  w rachubę. .Szeczególnie je&! to do­
tkliw e dlla m ieszkańców  wsi znacznie odda­
lonych od om i asie czka.

Jedynym  więc dniem kiedy możnaby to 
załatw ić jest niedziela łub  święto- Tym cza­
sem  w dni te poczta u  nas jes szczelnie 
zam knięta i żadna siła nie w ydobędzie stam ­
tąd  listu, który może łeży tam  od szeregu 
tygodni.

-Stwarzają się przez to warunik an o r­
m alne: chcąc otrzym ać 'list, trzeba w dzień 
pow szedni porzucać pracę często bardzo p il­
n a  i m arnow ać n iejednokro tn ie  pół dnia 
na sam ą podróż.

W drnię więc już nie wygody, ale in te­
resu  publicznego należałoby . uruchom ić n a ­
szą agencje w niedziele i św ięta p rzyna j­
m niej n a  jak ieś dwie godziny, np od 9— 11 
r no łub  od 1—3 po poł. W  ten spusób 
nsuniętoby bolączkę, k/tóra dziś barozo do­
tk liw ie 'trapi m iejscow ą 'ludność.

Nie byłoby to może na  rękę obecnem u 
kierow ników  agencji w S rżanach  .p. Zyrej- 
ce, k tó ry  jako o rganista  jest w tych godzi­
nach  zaję ty  w kościele mirjse-owyin, ale 
przecież nie nOs d'la tabakiery  tylko taba- 
k.iera dila nosa. Możnaby więc znaleźć in ­
nego kierow nika, tein bardziej, że p. Źyrejko 
bardzo  zniechęcił do siebie m iejscow ą lud­
ność iswojem nietakitownem, a często wręcz 
b ru ta lnem  trak tow an iem  in teresantów  bez 
względru na  to, c,zv to jest m ężczyzna czy 
kobieta. Miejscowy.

BIEhICA
+  „Świetna" tranzakcja p. wójta. Mie­

liśmy w gminie muszej ap ara t odbiorczy 
5 lampowy firm y ,,W i'lradio“, a ponieważ 
talkowy islkultkiem użycia częściowo się ze­
psuł, Rada gm inna pow zięła uchw ałę n ap ra ­
w ienia na  koszt gminy. Ty-mczase-m u. wójt, 
posługując się swojem „widizinvs-;‘“, posta­
now ił -aparat ten zamienić na inny (ho co 
m u tam  jakieś uchw ały), co i uczyn.i, za­
m ieniając giminny ap a ra t 5 lam powy na a p a ­
ra t  3 lam pow y — zrobiony przez am atora- 
naucizycieła z m. Zaskiewńcz p. Jaw orskiego, 
dopłacając jeszcze 315 zł. I okazało się oto, 
że p. w ójt, jak  to mówi przysłow ie, ..zmie­
n ił byka n a  indyka", — bo zam ieniony apa­
ra t, dzięki am atorskiem u urządzeniu, n e  
daje  jasnego odbioru audycyj nadaw anych 
i obecnie iznajduje się w stanie nieczynnym.

Za poprzedni aparnlt radjow y w razie 
gdyiby go gm ina spieniężyła, m ożna byłoby 
uzyskać 300 zł., gdyż była pew na osoba, 
Iktóra za ten  ap ara t da wata ialką właśnie 
kw otę, czyli, jeżeli uw zględnim y dopłatę 
315 izł.’, ap ara l ten  kosztu je 615 zł. Za tak  e 
p ien iądze przecież m ożna kupić odpowiedni 
now odzesnej konstrukcji parait radjow y, nie 
zaś -talki g ra ł am atorski.

Należałoby więc, by  odnośne czynniki 
-zwierzchnie zwróciły na  to uw agę i udzie­
liły  p . w ójtow i M arkowskiem u w yjaśnienia, 
że uchw ały Rady gm innej lub Zarządu p- 
w ó jt n ie m oże sam ow olnie zmieniać, p ie­
niędzm i zaś lekkom yślnie może szafować 
tylko z wła-snęj kieszeni.

DziS: W anaty  M.
Jutro: Julji P . M. i Heleny.

Wschód słońca—g. 3 m. 33 
Zachód . —g. 7 m. 32

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 20 V—1930 reku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 759 
Temperatura średn ia :  -f- 15° C 

.  na jw yższa  -+- 20° C 
.  najn iższa:  +  13° C.

Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: północny.
Tendencja barom .: wzrost.
U w agi: w godzinach 'popołudr.. deszcz.

ADMINISTRACYJNA
— W ileńskie Starostwo G rodzki komu­

nikuje: W styczniu mietsiącu r. b. M agistrat 
n . W ilna (-sekcja rynków  i rzeźni) skierow ał 
do Starostw a Grodzikiego w W ilnie szereg do­
niesień na  większe halndlowe iriny. sp ro ­
w adzające słoninę am erykańską pa-itjami 
wagonowem i, za wpirow aldze nie do obrotu 
tnacznej ilości te j słoniny bez uiprzednie-gu 
urzędowego zbadania i oznakow ania przez 
nadzór w eterynary jny  w k ra ju .

Ze względu na  to, iż w prow adzeni w ob­
rót am erykańskiej stoniny zagraża zdrow ot­
ności publicznej,, gdyż akcja- w eterynary jna  
w czterech w ypadkach stw ierdził obecność w 
słoninie am erykańskiej zarazka ■ (włośn:)- 
W ileński Starosta Grodzki zarządził nałych- 
m-iasrt szczegółowe dochodzenie oraz po w y­
słuchaniu  rzeczoznawców, m. In. inspeklora 
w etarynarji W ileńskiego Urzędu W ojewódz 
kiego i po ustaleniu w iny na podstaw ie ro-zp. 
w ykonawczego w ojew ody wileńsl ego z dn. 
6.IX 1929 r. (Will. D,z. W ojew. Nr. 9, poz. 
862) u k ara ł:

1) Buksela ul. J. Jasińskiego Nr. 4—5. 
2) Sapia-a W ulfa, Sadowa 6, 3) Zeldowicza 
Dawida, W ęglowa 12—5, 4) Puzeryckiego
Mejena, K wiatowa 4 — każ-dego na karę 
grzyw ny w wysokości 1000 zł. z zam ianą na 
90 dni a-resztu, z-aś 5) Słodkiego Borysa, Ki­
jow ska 4, 6) Tunlkiefla Fajw ela, Kwiatowa 7 
i 7) W nlfowieza Prej-dela, Kwiatowa 4 
każdego na  karę grzyw ny w w ysokości 200 
zł. z zam ianą na  30 dni aresztu.

M IEJSKA

— Ośrodek zdrowia. M agistrat m. W ilna 
przeprowadiz-a obecnie gruntow ny rem ont w 
posesji p rzy  ul. W ielkiej 46, przystosow ując
ten gmach do pom ieszczenia w nim  „Ośrod 
ka  Zdrow ia", któryby koncentrow ał w szyst­
kie stacje opieki nad  m atką i dzieckiem  oraz 
n iektóre m iejskie zakłady lecznicze. Rem ont 
zostaniu Ukończony w pierw szych dniach 
przyszłego m iesiąca.

Obecny „Ośrodek Zdrow ia" będzie m iał 
C harakter przejściowy, aż do czasu ukończe­
n ia  budow y nowego [machu pnzy zbiegu ul. 
K ijow skiej i za-ul. Kuchairskiie-go. W  myśl 
opracow anego planu -zakończenie robó t nad  
buidową -tego gm achu m a nastąpić w rok o 
1932.

szechnych w celu om ów ienia spraw y kw ali­
fikow ania dzieci na kolon je i półkolonje 
letnie. \

Kolon je i półkolonje odbędą się w m a­
ją tkach  m iejskich -położonych pod W ilnem.

, Półkolonje letnie rozpoczną się z dniem  
ligo  lipca r. b.

U N 1 W E R S Y  TEC K A

—  Promocja. W środę cnua 21 b. m. o g. 
12-ej w  Auli Kolumnowej U niw ersytetu od­
będzie się prom ocja p . M aksyma Om elJano­
wic za na do k .a ra  wsze-chnauk lekarskich.

' W stęp w ęlny. ' “

SANITARNA
—  Lustracje sanitarne. W dniu  w czora j­

szym specjalna k o m isji saniłarno-porządlko- 
wa doko-nala lo tnej -lustracji artyucułów spo­
żywczych przyw iezionych na rynk i w ileń­
skie przez w łościan, w w yniku k tó re j spo­
rządzono  12 protokółów  za nieprzestrzeganie 
przepisów  sanitarnych.

— Choroby zakaźne. W tygodniu ubieg­
łym na terenie m. W ilna na  choroby zakaź­
ne  chorow ało ogółem 57 osób, w te j -liczbie 
-na tyfus brzuszny 4, p lam isty  3, -płonicę 13 
(w tem  1 zgon), błonicę 1, odrę 2 (w tern 1 
zgon), różę 3, różyczkę 1, kszbusiec 18 (w 
tem  1 zgon) gruźlicę 11 (w tem 8 zgonów) 
i jaglicę 1.

Ogółem zanotow ano 11 śm iertelnych w y­
padków  przebiegu choroby.

WOJSKU W,
— Pobór rocznika 1909-go. Dziś w dniu  

21 m aja  do przeglądu (Baizyljańska 2) w inni 
są staw ić się wiszyscy poborow i roczn ika 
1909-go z niazwiśkami rozpoczynająoem i się 
na literę M, zam ieszkujący obręb  III, IV i V 
komnisarjatu P . P.

Ju-trc 22 b. m . m ają  się stawić poborow i 
rów nież z nazwiiska-mi na literę M zam iesz­
kali na teran ie  II i VI komisarjat-u oraz na  
-literę N z terenu  w szystkich komi-sarjatów 
Pol. Państ.

LITERACI A
— Środa Literacka w dniu  dzisiejszym  nie 

odbędzie się, wobec miedo-.pkania zaproszo­
nego -z W arszaw y prelegenta. -Najbliższą 
Środę L iteracką Związek L iteratów  przygo­
tow uje na  28 m aja.

+  Aresztowanie rolników — Polaków.
W  dniu 18 b. m. na  odcinku M arcińkańce 
s traż  litew ska aresztow ała dwóch włościan 
pochodzących z terenu polskiego pod zarzu ­
tem  szpiegostwa na  rzecz Polski. Aresztowa­
nych joJmilków sam ochodem  wywieziono do 
w ięzienia w Szawtach.

— Kolonje i półkolonje letnie dla najbie­
dniejszych dzieci szkół powszechnych. W  dn.
1 czerw ca rozpoczynają  się kolon je  letnie 
d la  naąuiedniejszych dzieci szlkół pow szech­
nych. W  zw iązku z tem  nś dzień 24 b. m. 
zw ołane zostało zebranie lekarzy szkół pow-

Z K 0 1 E I
—  Nominacja. Naczelnikiem wydziału sa­

n itarnego w W ileńskiej D yrekcji Kolejowej 
został m ianow any dr. Królewski.i i i

HARCERSKA
— Kurs harcerski dla nauczycieli. Mini- 

stersrawo W. P . i O. P. organizuje w czasie 
od 3-go do 20 lipca r. b. w obozie j>od n a ­
m iotam i w Okolicy uzdrow iskow ej w,pobliżu 
Gniezna 4-tygo-dniowy kurs harcersk i instru- 
kc.yjAo-imformacyj.ny dila nauczycieli.

P rogram  k u rsu  przew iduje p race  z za­
k resu  tech-n-ilki, m etodyki oraz ideologjl h a r ­
cerskiej. Kurs ma nia celu przygotow ań e n a ­
uczycieli na  sam odzielnych kierow ników  
względnie opiekunów  drużyn harcersk ich .

Całkow ity koszt u trzym ania w ynosi 30 
złotych.

K andydaci na kurs nadeślą  -zgłoszenia do 
K omendy ChorąigWi W ileńskiej Me-skici 
(W ilno, *1. W. P ohu lanka 32 m. 2) do dnia
31-go m aja  r. b.

W  podan iu  należy uw zględnić następ u ją ­
ce dane: im ię, nazw isko, datę urodzenia, do- 
Kłatffiy adires, eweirtuaJmy przebieg d o tych* 
czasow ej p racy  w harcerstw ie, znajom ość li- 
łb ia tu ry  h arcersk ie j oraz załączyć zobow ią­
zanie do rocznej p racy w charak terze  op ie­
kuna lub na innem  stanow isku.

Ż Cle LITEWSKIE
Komitet katolicki litewsko-białoruski.

w yłoniony podczas ostatniego zjazdu L itw i­
nów  i B iałorusinów  w yznania katolickiego

M istytuował się os-tatec-zinie w składzie n a ­
stępu jącym : dyr. Kairinlkszt-is prezes, dr,
H rab ińsk i w iceprezes, dr. Legiejko skarbnik, 
Juchniew icz i Peciukiew icz sekretarze i Ci- 
Lota bez speciailnych obowiązków.

SPR A W Y BIAŁORUSKIE
— Ukaranie duchownego prawosławnego.

u«.kby w idpowfiedzii na  uchw ały zjazd- w 
spraw ie  ztbiałomuszczenia Cerkwi p raw o sła ­
w nej, znany działacz w te j dziedzinie du- 
dhow—y praw osław ny Kowsz, proboszcz cer- 
jWri śnipiękiej oraiz ka teche ta  gim nazjum 
białoruskiego, makaizem arcyb iskupa Teodc 
z jusza został przeniesiony n a  prow incję do 
zapad łe j m ieściny Jody  w pow. brasłpw skim .

. i-sza Żiźń" w yrażająca  poglądy nacje 
nallistyCznych kó ł rosy jsk ich  nie jx>s.ada się 
z tego p j yodu z radości. To zupełnie zrozu­
m iale. M niej jest zrozum iała obojętność 
czynników  m iarodajnych  w  Min. W. R. 3 
O. P., k tóre  nie pow inny przecież tolerow ać 
po lityki w ładz cerkiew nych, up raw ianej ja ­
w nie w  duciu, rusyfikatorskim .

U derzająca jest zgodność stanowisk i  pod 
tym  w zględem naszych w ładz kościelnych. 
D ążenia em ancypacyjne b iałoruskie są zgo­
dn ie  zw alczane przez obie, ta k ą  niechęcią 
p a ła jące  do siebie naogół, h ieranchje d u ­
chowne.

ZE ZWIĄZK&W I STBWABZYłZEi
— Uroczyste otwarcie i poświęcenie no- 

w owybudowanego schroniska i przystani Li­
gi Morskiej i Rzecznej w Trokach nastąp i w  
dn iu  17 czerw ca r. b. w obecności Pana  P re ­
zydenta Rzeczypospolitej. Z arząd Oddziału 
W ileńskiego L. M. i Riz. na nadzw yczaj nem 
zebraniu  w dniu  t9  b. m. p rzystąpił do op­
racow ania szczegółowego program u uroczy­
stości oraz w yłonił Komisję w składzie pp. 
W ładysław a Szum ańskiego, Jana  Rochowi- 
cza d Dr. Czesława Czarnow skiego, k tóra  
zajmie się realizacją.

O szczegółach nastąp i niebaw em  pow ia­
domienie w prasie.

z e b r a n ia  i o d c z y t y

— Zebranie Naukowe. We środę dn ia  21 
m aja b. r. o godz. 6.30 odbędzie się zeb ra­
nie Naitkowe Sekcji A stronom icznej Koła 
M-at.-Fiz. Sł. U. S. B. w Wiłnlre z referatem  
kol. N. Łucbtanów-ny na tem at „Przejścia 
M erkurego i Wenus przed tarczą słońca".

T E A F R  I M U Z Y K I i
— Teatr Miejski na Pohulance. Ostatni 

występ Eugenjusza Bodo. Dziś pożegna pu ­
bliczność w ileńską znakom ity artysta  Euge- 
n jusz Bodo w jednej z swych najlepszych 
kireacyj w rozgłośnej sztuce am erykańsJ’“ j 
R uphaelsohna „Śpiewak ja-zizbandowy". Wie! 
kiem  urozm aiceniem  w idow iska są p roduk­
cje taneczne i ewotuoje zespołu girls pod­
czas p róby  w tea trzyku  rew jow ym . Podnio­
sły i wzmuszający nastró j w yw ołują pienia 
chóru  synagogahiego oraz solistów. Począ­
tek o gooz. 8.30 wlecz.

—  „Artyści" z występem  gościnnym S. Ja­
racza. W p ią tek  najb liższy  wchodzi na re- 
pertu- ' Teaitru sztuka am erykańska  W alłer- 
sa i H opkinsa „A rtyści", k tó ra  w trium fai 
nym  pochodzie obiegła w szystkie w ięksrt 
sceny św iata. W ro li Skida w ystępuje jeden 
z najznakom itszych artystów  polskich  Stefan 
Jaracz, tw orząc św ietną n iezapom nianą  k re ­
ację. Nowa wystawa sztuki pod k ierow nic t­
wem W. Małkowskiego. Reżyser ja  R. W asi­
lewskiego.

—  „Cudowny pierścień" efektow na baśń 
J. W am eckiego ukaże się po raz osta tn i w 
sezonie w niedzielę nadchodzącą na p rzed ­
staw ieniu popołudniow em 'przeznaczonem  dla 
dzieci i m łodzieży. Ceny m iejsc zniżone.

— Teatr Miejski „Lutnia". Ostatni wys­
tęp Teatru Rosyjskiego z Rygi. Dziś ostatni 
pożegnalny w ystęp znakom itego zespołu T e­
a tru  Rosyjskiego z Rygi. Po sukcesach a r ­
tystycznych w W ilnie T eatr Rosyjski rozpo-

. czyna od ju tra  szereg w ystępów w W arsza- 
w it. Dziś ukaże się doskonała kom adja W. 
K atajew a , K w adratura koła", urozm aicona 
■piosenkami ludowemi. Początek punktualn ie
0 godz. 8 wiecz.

— „Błędny ookser". Ju tro  po raz  ostatn i 
w sezonie ,pełna hum oru i zabaw nych sytu- 
acy j kom edja z życia akadem ickiego W. 
Smólskiego „Biędny bokser!*. W roli głów­
nej w ystąpi A. Zelwerowicz. Ceny m iejsc zni: 
żone. i

— „Kiepski szeląg". N ajbliższą p rem jerą  
T eatru  Miejskiego „L u tn ia“_ będzie orygi­
n a ln a  kom edja B. W inawens „KiepAki sze­
ląg ', k tó ra  j iinocześnie w ystaw ianą jest w 
W arszaw ie. W  sztuce te j zatrudnione są wy-

•> b itniejsze siły zespołu pod reżyserją  K. Wyr« 
wlcz-Wiehrow&kiego P rem jerą  zapow iedzia­
ną została na sobotę najbliższą.

H A * J 0
ŚRODA, dn ia  21 m aja  I9i3U

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 
C ram ofon 13.10: K om unikat m eteorologi­
czny z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Muzyka lekka. 17.00: Chwilka s trze­
lecka. 17.15: Odczyt J. E jsm onda i koncert. 
18.4-ÓI Kwadi ans akadem icki. 19.00: Audycja 
wesoła. 19.25: L ekcja języka włoskiego. 10.40 
P  asowy dziennik rad jow y  i sygnał czasu, 
10.00: P rogram  na  ęzw artek i rozm aitości 
20.15: K oncert kam eralny. Po koncercie fe? 
jeto-ny i kom unikaty . 23.00: Muzyka taneczna 

CZWARTEK, d n ia  22 m aja 1930
11.58: Sygnał czasu kom unikat meteo-rc 

aogiozny, odczyt dla gospodyń i koncert szk. 
16.10: P rogran  dzienny. 16.15: G ram ofon. 
17.00: Lelkcj - języka ntemlieckiego. 17.15: 
„K ult N ajśw iętszej M arji P anny  w Polsca" 
odczyt. 17.45: Recital fortepianoiwj 18.45: 
F elje ton  w es oh  19.10: P rzegląd  film owy.
19.35: P rasow y dziennik  radjow y. 19.50: Pro- 
g ram  na  piątek, sygnał czasu i rozm aitości. 
20.15: Feljeton. 20.30: Recital fortepianow y. 
21.30- Audycja literacka. 22.15: K om unikaty 
j m uzyka taneczna.

Heli, Helki, Halinki.
To nasze siostry, żonv, có rk .. „W  pięk 

nym  m ksią.-u Maju", 2L-go, obchodzą on#
1 wieko siwego im ienia, W słonecznej porze 
kw itnących  bzów, jest ona  Hela, nib; p a ­
tro n k ą  wiiosny, P rin iavarą ... Składam y lej 
d ar' i zyczenia. Od sam ego ra n a  w m iastach 
biegną posłańcy m iejscy, obładow ani pacz­
kam i cukrów  i czekolad , i kw iat ani. Mnóst- 
■w kw iatów , tysiące doniczek, w iązanek, ko- 
szow zapełnia zarów no jak  salony tak  i 
skrom ne izdebki m iłych i kochanych Hel i 
H alinek.

Z  a k ilka dni po  czekoladach im ienino­
wych będzie  zaledwie wspom nienie, te wszys 
łk ie  p iękne kw iaiy zwiędną, a  Hellki — oży­
w ione i radosne  w  tym  uch dniu — w rócą 
do szarej rzeczyw istości, pójdą swemi d ro ­
gam i — pracy , obowiązków, kłopotów, d ro ­
bnych  radości... Na drogach tych nie rosną 
piękne kwiaty, a usłużne m ałe elfy nie czę­
s tu ją  czekoladkam i zdrożonych H ele t — 
n ędrow niozek. T akie jest życie, a im ieniny, 
darzące  Helenę ‘krótkołrw ałem  radosnem  
królow aniem  — zdarzają  się tylko raz do 
roku

A gdybyśm y t i k  my -  mężczyźni — m ę­
żowie, b racia , ojcowie w tym roku  obdaro- 
vali nasze kochane Helenki czem ś iimem niż 

kw iatam i, k tó re  za chw ilę zwiędną, czemś 
innem , łrw alszem , czemś, coby było w yra- 
zem. naszej miłości i głębokiej troski o ich 
dzisiaj i juitrc ? Z-własizcza o ju tro , bezpiecz­
ne, spokojne, w olne od trosk i m ałerja lnej?

Takim  rozum nym  prezentem  o w artości 
trw ałe j i w ażkiej jest polisa ubezpieczenio­
w a P. K. O. na  ubezpieczenie [zawarte przez 
n as na rzecz naszej soleaiizanitki — Heleny. 
Będziem y opłacali niew ielkie składki m ie­
sięczne, w zam ian za co w artość polisy bę­
dzie istale rosła, a po 1 rutach k ilkunastu  n a ­
sza droga Helenka — otrzym a pokaźną su­
mę, k tó ra  m oże bardzo w)iełe stanow ić o d a l­
szym  łosie obdarow anej polisa. '

Oto mi jtrezemt zarów no m ądry jak  i ży­
ciowo doniosł

Zawrzeć tak .e  ubezpieczenie na rzecz He 
ileny jest rów nie łatiwo, jak  nabyć kw iaty  w  
kw iaciarn i. Z ałatw ia się to w każdym  u rz ę ­
dzie pocztowym.

Pom yślcie o tem zawczasu.
Zróbcń ło i Zasłużycie sonie n a  długą 

-wdzięczność H elenek. t Lub, iz.

W ŚRÓD PISM
— W yborom  na  G óraj: Śląslk pośw ięca 

rzeczowe uwagi T ygodnik  Ilustrow any" n a  
w stępie num eru 20. W  dziale aktualnym  znaj 

i dujem y spraw ozdanie z Targów  Poznańsk" b 
z o tw arcia  w ystaw y austrjack iej oraz felje­
ton  o muzyce. O „Klubowej traged ji" pisze 
A. Uziemhło, o „L udziach w Paryżu" — m ło­
dy  poeta  T. W ittlin . Niumer ten przynosi rów  
r ie ż  obsi am y artykuł J. Kołłupajło o  te le ­
fonach autoiuaiycznych wielce ak tualny  ze 
w zględu na  przebudow ę sieci w arszaw skiej, 
Zeszvt zawieTa ponadto dalszy  ciąg feljeto- 
nów  o Japon ji współczesnej, pow ieść i no ­
welę.
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S P O R T
ŁEKKa  a t l e t y k a .

Bieg o puhar „Słowa", na dystansie 2,500 
ktm . wygnał indJwiduałlnie Sidorowie* aZS, 
w t-zasie 6‘30‘2“ przed Diagunem i Żylewi- 
czem. Dnużymowo wygraili b ieg Saperzy 
przed Sokołem i Pogonią i tem  sam em  zdo 
byli poihar „Słow a" na  rok  1930. S tartow ało 
70 zaw odników . O rganizacja biegu spoczy­
w ała w ręlkach Ikomemidanta O środka por. 
H esholda.

GRY SPORTOW E.
Zawody w siatków ce o m istrzostw o W ił. 

O. Z. G. S. dobiegają końca. Ognisko dzięki 
pow tórnem u zw ycięstwu na  A. Z. S. I ma 
zapew nione m istrzostw o. O drugie i trzecie 
m iejsce w alczyć będą A. Z. S. I z A. Z. S. II. 
O statnie wyniki drużyn m ęskich:
A. Z. S. II —  1 p. p . Leg. 30:14 (15:10). 
Ognisko —  A. Z. S. 24:22 (15:7) w alka decy­

dująca o zdobycie m istrzostw a. Zwycię­
sk ie  Ognisko ustępuje techniczn ie  ak a ­
dem ikom .

A. Z. S. II —  Ognisko 19:15 (15:0). Porażka 
Ogniska św iadczy o n ierów ności form 1- 
jego graczy.

1 p. p. Leg. — S. M. P . 30:19 (15-10).
A. Z. S. — 1 p. p. .eg. 30:7 (15:3).
A. Z. S. — Sokół 30:8 (15:3).
Ognisko 1 p. p. Leg. 25:22 (10:15).
A. Z. S II — SOkół 27:23 (15:12).
Ognisk, — S. M. P, 30:5 (15:2).
A. Z. S. II — S. M. P. 30:11 (15:2)

W y n i k i  pa ń :
M akabi — A. Z. S. 30:11 (15:2).
O gnisko — A. Z. S. 29:22 (15:7).
O gnisko — Strzelec 28:19 13:15).
A. Z. S. — Strzelec 22:20 (15:3).

MECZE O MISTRZOSTWO KLASY „A"
W  W ILN IE.

L anda— 17 p. p. (L ida) 5:2 12:2). Gra do 
przerw y  w yrów nana i ciekaw a, po przerw ie 
d rużyna gości nie w ytrzym uje tem pa. W  d ru ­

żynie m iejscow ej w yróżnili się Kostamowski 
i LiepiarSki, w  drużynie w ojskow ej H alicki. 
Btramk* dla L audy zdobyli: Okulowacz 2, Ni- 
kołajew  B ernatow icz i Adamowicz po jednej 
d la  77 ,p. p. H alicki i Zaikind. Sędziował por. 
Herhoid.

Pogoń—Żako 3:1 (2:1). Meoz ten  w yka­
s z a ł  że przegTana Pogoni iz Ogniskiem była 

p rzypadkiem , bo w ygrała z A. Z. S. kt. z 
d rużyną kolejow ą m iał w ynik rem isow y. 
Bram ki dla Pogoni strze lił Lacho wicz i Zby­
szek, d ła  Z. A. K. S. Rejsin. N ajlepszy gracz 
n a  boisku Paw łow sk. z Pogoni. Sędziował 
p. Sznajder.

Mecz rezerw  przyniósł zwycięstwo Pogoni 
II w  stosunku 5:1.

Makabi—78 p. p. (Baranowicze) 3:8 (1:0). 
Makabi tachniciznie lepsza od w ojskow ych, 
-wygrała słusznie mecz w  B aranow iczach, m i­
mo dobrej gry obrony i pracow itej pom ocy

pirzeciwiirka. B ram ki dla Macafoi strzelili 
Szwarc, Zajdel i Tertk. Sędziował p. W olk- 
m an

K ronika. T rener P. Z. L. A. p. K lum berg 
p rzybył w  dn iu  16 b. m . do Walna i rozpo­
czął trem ng z .ekkoatletam i na Sładjonie 
Okr. O środka 'W. F.

KOLARSTWO.
W  ubiegłą niedzielę na  szosie W ilno— 

GtocLpo  odbyło s ię  otw arcie sezonu ko łais- 
klego przez W ileńskie T ow arzystw o Cykli­
stów. P rogram  otw arcia  przew idyw ał n astę ­
pujące biegi:
5 ktm . d la  miestowanzyszonych 1-szy p rzy ­

by ł Paszko w  czasie 9 m. 13 sek.
10 ktm . lsszy przybył M aciejko czas 15 m.

przed Gudowskim i Serbejem .
5 kml. 1 -szy p rzyby ł Serb ej przed Gutowskim 
3 ktm . 1-szy p rzyby ł Borkowski.

Rezultaty 4-go dnia wyścigów konnych.
Pow szedni dzień oraz n iepew na pogoda 

odbiły się na frekw encji w czorajszych, t. j. 
czw artych z rzędu  wyścigów konnych  na 
Pośpieszce.

Publiczności b. m ało, sportsm enów  jesz­
cze onniej. W  kasach  to ta liza to ra  ruch mi- 
ndmailny. **

Gonitw? pierw sza, po  w ycofaniu naszego 
faw óryta „Sac-a-Vin B. W .“ por. D onnera, 
wyścig z płotam i o nagrodę 600 zł. na  dys­
tansie 2800 m. rozegrał Się m iędzy „Irich- 
Bee“ g rona ofic. 1 p. uł. K rechow ieckich a 
„T ro ją" ofic. K. O. P.

W yścig z m iejsca do m iejsca prow adząc, 
w ygrała łatwo o 2 długości „T ro ja" pod jeż. 
Raniew iczem .

T otalizator —  13 zł.
Gonitwa druga z p ło tam i o nagrodę 900 

zł., na dystansie 3000 m. rów nież odbyła się 
między p a rą  koni, a m ianow icie „E skapadą" 
W . Daszewskiego i „Bebusiem " grona ofic. 
27 p. uł.

W yścig poprow adziła „E skapada" pod 
por. D onnerem , ledz na prostej wyszedł na 
czoło „Bebuś", k ierow any przez j. U stinowa 
i gonitwę w ygrał o szyję.

T o talizator — 13 zł.
G onitwa trzecia p łaska gentlem ańska o 

nagrodę 900 zł. na  przestrzeni 2400 m.
Z pośród sześciu zapisanych koni w yco­

fano „G ryfa" W. DaJszewskliego i „Koseniel- 
s‘a “ T. Falew ieza.

W yścig prow adził „Juiljusz", jednak  przed 
ostatn im  zakrętem  wysunął się „Jegom ość" 
K. K. W aryńsk ich , dosiadany  przez por. W a- 
żyńiskiego i w ygrał b. ła tw o o 2 długości 
przed „Ju ljuszem " grona ofic. 27 p, uł.

T otaL zator — 13 i 12 zł.
Gonitwa czw arta z  11 przeszkodan.. o 

nagrodę 800 zł. na  dystansie 3200 m.
Po w ycofaniu „O berka", „Polasch" i „E s­

kapady" do startu  stanęły  trzy  konie.
P row adziła „Alba* rtm . A ntoniewskiego. 

Na osta tn ie j przeszkodzie w yszła i wygTała b.

K p  t i l S j S M B
SALA MIEJSKA 

d a t r o b r a m a i a  5.

Od dnia  19 do 22 m a ja  
1950 roku  w łącznie 

b ędą  w yśw ietlane filmy:
I)„RBY ŻYĆi i

2) „5IAM — kraj Białego Słonia"
K asa czy n n a  od godz. 5 m. 30. — P oczątek  seansów  od g  6-e|.

kom edja w 7 ak tach .

W roli g łów nej: Charlie Chaplin.
Jedyne n a  św iecie zd jęc ia  film ow e, dokonane
przez sp e c ja ln ą  ekspedycję . A któw  5.

N astęp n y  p rog ram : „Królowie Puszczy1

P łcm szy  Dźwięko wy 
Kino - Teatr

„HELIOS”
WiiaAska 38.

Balkon 1 zł,. Parter od 1 zł. 50 gr.
Sżwiękowa sensacja doby obecnej! Film rewelacja! Film arcydzieło! Najbardziej

f S s S  Kobieta nie do małżeństwa
w . ™ , ,  g r a m ^ m i o ^ . . ™ ,  j o i n  A n ita  P u ż e  i  N l l s  A s te r .
Nad program: Ostatni tygodnik filmowy. Balkon 1 zł. Parter od 1.50. — Poez. seansów o g. 4 30, ost. 10 15.

Dźwiękowe kino

„H0LLYY!I0(?0“
M ick ie w icza  2 ?  

Aparat ,merył-\ńskl świato­
wej sławy „Pacent*.

Dziś! , , j £ : X » y p . t .  C e " y  mieI «  na parterze od 1 zł.

N IEB EZ P IEC Z N A  K O B IET A
Dramat obyczajowy z życia ludzi podziemi. W roi. gł i słynna gwiazda NORMA SHEORER i znakomity 
L0VELL SHERMAN. — Nad program: Dodatek śpiewno-muzyczny. — Początek o godz. 4, 6, 8 1 10 25.

K I N O

Piccadllly
Wielka 43. Teł. 17 85

ftt  sre SAlft uiiirnnii lAtnijtrfAf DzISJ Wielka Premjerał — Przebój „(Jfy* 1930 r. 3 gwiazdy ekranu: 
U l t f a r u e  bO/iUIia WILLI FC TSCH, KENIA DESNI i MADY CHRISTIANS w najmilszym  
filmie świata f i  mm j a  ■  ja  L ak wesoły dramat na tło operetki Strausa. 2 godziny 

o  in «vt 1  W  R% I N *  AA 1  I  AA rozkoszy! Słoneozny film, miotający skry dowcipu, 
w 10 akt. n f l k l i H  wybuchający rakietami śmiechu • 

U w a g a !  Zwiększona oialestra wykona muzyirę Strausa z operetki WaJcertraum. Ceny zniżone: od godz. 3-ej 
do 0-eJ balkon 40 gr. Parter 80 gr. Od godz. 6-ej balkon 80 gr. Parter 1 zł.

K I N O

L U X
Mickiewicza 11.

D z i$  I fircy a z .e ło  film o w e , k tóre zachwyci k a żd eg o . D z iS  1
^  J S .  mm I  _  W rolach głównych najpopularniejsi

J r  wJF bohaterowie ekranulU C lO  b-CUl O li Conrad M  i Job  Barrymore
Początek o godzinie 4-ej. Ceny od 40 groszy. • Dla-młodzleży dozwolone.

Polskie K ino

WANDA
'Yieikj 30. Teł. 14-81

Dzifi Najpotąż. film świata. A l i S a l e l  8  **T  iP Ł  I  £%  9 9  pełna grozy i łez
Wielka wojua śiriatowai jej «  % # ■<!%M g  H |  J r  SJŁ  R  H współczes. trag.

okrucieństwa, p. £ J  J  m  f f  S  I nu r P I  w 10-ciu aktach. 
CYWIblZi4CJsi: Jest to wielki akt oskarżenia przeciwko sprawcom wojny światowej.
CYWILIZACJA: Jest to przestroga narodom, które przei. pychę i drapieżność chcą zakłócić spokój 

świata, głosząc hasta wojny odwetowej.
CYWILIZśtlJA: to już nfH film, a Dokument Ep‘ kl Naszej.

Nad program: Król humoru i śmiechu Buster Keaton Jako „Sportowiec z mlłoSci" komedja w 8 aktach.

r jD N O -T E A T R

Światowi
Mickiewicza. 9.

D zl$ ! S en sac ja  doby  obeonej! W ielki p rzeb_; n a  tle na jpopu larn ie jsze j  p iosenki • D z iś !

„Całuję Twoją dłoft Madame...
Ostatnia triumfalna kreacja HARREGO LIEDTKE, któ-y rolą swą w tym filmie btje wezystkie dotychczasowe 

rekordu nrtrstyczne. — W n li głównet kobiecej Marlene Dietrich.

K IN O -T E A T R

SP0R1
Wielka 36.

Dziś po raz pierwszy w Wilnie produkcja roku 19S0. a  ■ aHod ibson * r  oo niaSKą oanoyiy
Nrd program, i i  K iire d la  sportowa, i )  Pocztowe przysposobienie wojskowe.

W soboty, niedziele 1 święta orkiestra mandolinistów. a

Kina K olejow e

ognisko
{•bok dworea kolejow .)

Dz ś I dni następnych!
N ajw span ia lszy  d ram a t 

n rlośc l i pośw ięcenia „ M O T Y L  B R U K O W Y 99

N ajw iększa tra g ic z n a  A Ą s y  W O F l Q  wy sf,SPuje jak o  m a ła  ch iń sk a  ta n c e rk a  ja rm a rc z n a .
Moc w rażeńl — S ensacja l — S ceny  z życia  a rty s tó w l 

R abunek! — P rzepych  pałaców ! — P oczą tek  seansów  o godz. 6-ej, w niedziele i św ięta  o godz. 4 po południu.

S. S. VAN D1NE 15)

Spraw a b isk u p a "
P rzek ład  au to ry zo w an y
janiny Sujkowsłriej.

Sperling o tworzył sze roko  p rz e ­
rażo n e  oczy

— Robin  zam ordow any? — Mój 
Boże!... K to— kto go zabił?—Zwilżył 
język iem  zeschłe  wargi.

- — jeszcze  nie w iem y — odpar ł  
V ance .  — Z n alez io n o  go n ieży w e­
go ze strza łą  w sercu.

Sperling  zm artw iał. O czy  jego  
p rzesu n ę ły  -ię bezm yślnsr po p o k o ­
ju. S ięgnął do  kieszeni po p ap ie ro ­
sa.

H e a th  zbliżyił się do n iego z w y ­
s u n ię tą  zaczepni* brodą.

— M oże pan  b ęd z ie  nam  mógł 
pow iedz ieć ,  kto  zabił tam tego  strza­
łą  z łuku?

— Jak to  —  co — sk ąd  ja  m am  
wiedzieć? — w yjąka ł  z t ru d em  m ło­
dy  człowiek.

—  N o — odrzucił n ieub łagan ie  
s .e rżan t  — byłeś  p a n  zazdrosny  o 
R obina, n iepraw daż? Pokłóciliście 
s ię  tu  w tym  p o ko ju  o dziew czynę  
n iepraw da?  I był p an  z nim sam  na 
sam  n a  chw ilę p rzed  śm iercią  n ie­

p raw da?  I uchozi p an  za dobrego  
łucznika , n iepraw da?  W łaśn ie  d la te ­
go sądzę, że pan  m oże coś w ie­
dzieć. —  Z m ruży ł  oczy i ukaza ł  z 
za  w arg  rząd_ wilczych zębów . — 
P ro szę  przyznaj się p a n  odrazu. 
N ikt inny nie m ógł tego  zrobić 
tylko p an  Posprzecza liśc ie  się o 
dz .ew czynę  i p an  by ł o s ta tn ią  o so ­
bą, jaką  z nim v dziano — n a  kil­
k a  m inut p rzed  jegojrm iercią- I k tóż 
inny mógł go zastrzelić z łuku, jak  
nie szam pion  łuczników , c o ? .P o w ta ­
rzam  p an u  przyznaj się pan odrazu. 
L ep 'e j  będz ie  dla p an a .  M am y p a ­
na w ręku

— W oczach Sperlinga za jaśn ia­
ło dziw ne wiatło. W j  p ros tow a ł się 
jak  s t ru n a .

— P ro szę  mi p o w ied z ieć—rzekł 
n ienaturalnym , n a tęż  nym  głosem-— 
czy znaleźl ście łuk?

— P ew nie ,  że  znaleźliśmy — z a ­
śmiał się n ieprzy jem nie  H ea th .  T am , 
gdzie  go P an  porzucił, w uliczce.

—  Jaki to był łuk? — Sperling

patrzył w p rzes trzeń  w zrok iem  lu­
na tyka .

— Jaki łuk? — pow tórzył s ier­
pa nt. — C ałkiem  zw ycza jny  łuk...

V an ce ,  k t  ry nie spuszcza ł oczu 
z m łodego  człow ieka, rzek ł n a ­
gle:

— R ozum iem  to py tan ie ,  s ier­
żancie . T o  był dam ski łuk, panie  
Sperling. P ięć stóp, sześć cali i 
dość lekki — w aga poniżej trzydzie­
stu funtów.

S perl 'ng  o d e tch n ą ł  powoli i g łę ­
boko, jak  człowiek, go tu jący  się do 
jak iegoś gorzkiego postanow ien ia ,  i 
wargi jego rozchyliły się przykrym  
uśm iechem :

—  N a co się p rzy d a  napierać?— 
rzek ł obojętn ie .  — M yślałem, że 
zdążę  uciec... T ak ,  ja go zabiłem.

H e a th  w y d a ł  p o m ru k  z a d o w o le ­
nia i : sgo w ojow niczy  nastró j u- 
stąpił m iejsca  p o jed n aw czem u .

— M asz p an  więcej oleju w gło­
wie, niż m yśla łem  — rzekł n iem al 
ojcowskim  tonem , dając zn ak  dw óm  
de tek tyw om . —-Z ab ie rzc ie  go, ch ło p ­
cy. Mój kabrjo le t czeka  p rzed  d o ­
m em . I zamknijcie go, b ez  w c iąga­
n ia do książki J a  sam  p rzygo tu ję  
protokół.

— W  drogę, przyjacielu  — rzekł 
jed en  z de tek ty w ó w , k ieru jąc  rię |do  
wyjścia.

file Sperling  nie posłuchał odra-

U tw o nasza faw ory (tka „Jem b-ła II" dosia­
d an a  przez ,por. Mineyikę.

Na pie-wazej przeszkodzie spad ł z „Gizi- 
Lamgden" por. D onner, nie dokończając 
wyścigu.

T o talizator — 16 zł.
Gonitwa piąta  płasika o nagrodę 800 zł. 

n a  dystansie 1.600 m. rozegrana  w czasie 
deszczu m iędzy wszystkiemn zajpisanemi k o ń ­
mi. Po M iku falssłaritach w yrw ała z o sta t­
niego m iejsca i poprow adziła „G alette" W. 
Daszewfsklięgo pod  chł. st. Kawalcem, rozc ią ­
gając w bardzo ostrem  tem pie całe pole.

W połowie lin ji p roste j dosziy „R enata", 
por. Grom nickiego i „Aspad" .płk. Kozierow- 
skiego waldząc ze sobą zacięcie. W yścig wy- 
g rała  „R enata", b ijąc  zaledwie o nos „Ar- 
pada", m ającego tuż za sobą „G alette".

T o ta liza to r —  za ,,R enatę" 37 i 18 zł., za 
„Anpada" 20 zł. i „Gailette" 18 zł.

Naistępne wyścigi w  piątek d n ia  23 b. m.
Ka-er.

""padła na  przechodzącego w tym  czasie W ir 
te n  tego Sadnikiewacza liczącego 65 lat, a za- 
miesizikalego w  sąsiednim  dom u Nr. 134.

: W ezw any lekarz  pogotow ia ratunkow ego 
po udzielenliu poszkodow anem u staruszkow i 
do raźne j pomocy, przew iózł go w stanie cię­
żkim  do szpitala Żydowskiego.

Szofer prow adzący taksom etr, jak  u s ta ­
lono Nr. 14304 w m iędzyczasie zbiegł, wobec 
czego dotąd n ieznane jest jego nazw isko

2 ostatniej chwili.

Porzucone dzieci.
Na Matce senodow ej dom u Nr. 7 p rzy  ul. 

Bazyljańslkiej znaleziono dwutygodniow ego 
chłopczyka, zaś Regina K rukow ska na  dzie­
dzińcu dom u Nr. 11 przy  ul. P ion iersk iej 
znalazła dziew czynkę w w ieku około 4-ch 
miesięcy.

Porzucone dzieci u lokow ano w sch ron is­
ku  im . D zieciątka Jezus.

Tajemnicze zaginięcie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Amator cudzych obrazów.

N iejaki Jan  F la rk a  (ul. Ponarska  43) za­
b ra ł Ludwikowi W ocianowieżowi, zam iesz­
kałem u w tym że dom u dw a obrazy.

In terw encja  policji sp raw iła , iż poszko­
dow any odzyskał swą własność.

Niefortunni złodzieje galanterji.
K azim ierzow i Trasiimowiiczowi, zam iesz­

kałem u przy  ul. P iłsudskiego 30, zginęły: 
pantofle, szal oraz 50 zł. gotówką.

W szczęte w te j spraw ie dochodzenie u s ­
taliło , iż k radzieży  dopuścili się W iktor Ra­
kowski (ul. PAłsudiskliego 20) i Sylw ester Do- 
łobow ski (ul. Sygnałowa 16).

Obu spraw ców  polic ja  aresztow ała.
Staruszek pod taksówką.

Na ul. AnłokoO-skiej nawiprost dom u Nr. 
132 taksów ka, jadąc z nadm ierną  szybkością

W czorajsza k ron ika  po licy jna nobuje 
wiadomość o łajem niozem  zaginięciu 25-let- 
n ie j Figiel, zam ieszkałej przy ul. Legjonow ej 
Nr. 43, k tó ra  wyszła w dniu  17 m aja  do urz. 
pocztow ego na tdbyw ające się tam  kursy i 
do tąd  do dom u nie w róciła.

Zamach samobójczy.
Mina Szapiro (ul. W iłkom ierska 41) w 

celach sam obójczych nap iła  się esencji oc­
tow ej.

L ekarz  pogotow ia, po udzieleniu despe- 
ratce  doraźnej pom ocy przew iózł ją  do  szpi­
ta la  Żydowskiego.

Wypadki za dobę.
Od dnia  19 do dn ia  20 b. m. zanotow ano 

ogółem 51 różnych w ypadków , w czem: k ra ­
dzieży 4, oopillstwa 8, przekroczeń adm in i­
stracy jnych  19.

Profesorow ie U, S. B. 
w  Budapeszcie.

% B U D A P E S Z T . 20-V. (Pat.). W czo- 
raj w ieczorem  przybyli do  B u d a­
p esz tu  profesorow ie  U n iw ersy te tu  
S te fan a  B atorego  M arjan  Zcłzie- 
chowski, F e rd y n a n d  R uszczyc t F ra n ­
ciszce Bossowski, S tefan  G laser.  
w przejeździć  do  S zegedynu . W raz 
z w yc ieczką  p. p. p ro feso rów  uni- 
w ersz te tu  przybył hr. M arjan  Broel- 
Plater.

W  B udapeszc ie  n a  dw orcu  p o ­
witali gości p rofesorow ie  E ck b a rd t  
i C sekey ,  - k tó rzy  rep rezen tow ali  
sw ego  czasu  un iw ersy te t  b u d a p e sz ­
teńsk i n a  jubileuszu 350-lecia U. S. B„ 
w Wilnie. W  dniu dzisiejszym  d e -  
ługac U. S. B. odjechali do  S z e g e ­
d y n u  w  gościnę, n a  spec ja lne  za ­
p roszen ie  un iw ersy te tu  s z e g e d y ń -  
skiego.

B U D A P E S Z T . 20-V. (Pat.), O 
godz. 20.20 goście polscy z W iln a  
odjechali w tow arzystw ie  p ro fe ­

sora  C se k e y ’a  do  S zeg ed y n a  c e ­
lem zap o zn an ia  się z tan . te jszem i 
w ładzam i uniw ersy teckiem i. P o ­
tem  odbędz ie  się w y-c ieczka d o  
M ezohegyes .

sa

J.PRUZAH
SKŁAD APTECZNY w Wilnie
Mickiewicza 15 vis-a*vis H otelu Georgee (eg*, od 1890 r.) tel. 482

j
otrzymane śwleże-czerpania 1930 r.

M T P A L 1 1 E  MINERALNE WODY
, B O R Ż O M , K A R LSB A D , KRYNICA , V1CHY etc. etc. 

SOLE KĄPIELOWE C ie c h o c iń s k a ,  I n o w r o c ła w s k a  etc.

Muł Piszczański. Kąpiele Nauheimskfe.

Akuszerka
i

przyjm uje od 9 rano  
tło 7 w. ui. Mickie­
wicza 80 m. 4 W. Z d r .  

Ns 3093

SZOFER

1824 .

poszukuje posady
n a  wóz p ry w a tn y  lub  c ię­
żarow y, może p rz y ją ć  
p ra c ę  w k inie jak o  m e­
chan ik  — n a  dogodnych  
w arunkach . P o siad a  b a r ­
dzo dobre św iad ec tw a  i  
re fe renc je . Dowiedzieć s ię : 
W ilno, ul._ K olejow a 7 
p Danllow. 1818-4

Ogłoszenie.
Tow arzystw o Kursów T echn icznych  w Wil­

n ie  z d n ie m  1 Iipca 1930 roku otw iera  ś r e d ­
nią szkołą  m eijo racy jną  z p raw am i szkół 
państw ow ych . Do szkoły w stępow ać  m o g ą  
kandydac i ,  którzy ukończyli sześć  k las szkoły 
ś red n ie j  lub  rów norzędne j ,  n a d to  obow iązu je  
eg zam in  w stęp n y  u s tny  i p iśm ie n n y  z języka 
po lsk iego , m a te m a ty k i ,  fizyki i rysunków .

Do p o d a n ia  załeży załączyć: św iadectw o 
szkolne, metrykę urodzenia. Doświadczenie 
obyw ate ls tw a, życiorys w łasny  i 2 fo tografje .

P o d a n ia  p rzy jm o w an e  b ę d ą  w kanceiarji  
Kursów przy ul. H o len d e rn i  12 (g m ach  Pań  
stwowej Szkoły Technicznej)  d o  d n ia  25-go  
czerwca b. r. we wtorki, i piątki w g odz inach  
17— 19. : 1821— 1

PIEGF
t t  ŁT« 4LAMYL 

>“ At.CNfXwą 
WWW P00 G m v .  

a p t e k a r z a
Jffl&GADnUSfjP 
_AXELA~ krem

2 . 5 0K. ooły-zt, 4 . - n
JAXELA” m vi

Do nabycia w składach aptecznych,
aptekach I perfumeriach. 0

Mamy do wydzierżawienia
w iększą Ilość w olnych  m ieszkań , sklepów  i pokoi 

po jedynczych  z m eb lam i i  te z . 1814
A jencja .P o lk re s ', Wilne, ul. Królewska 3, tel. 17-801

^oszukujemy kunna domów
m urow anych  i d rew n ian y ch , dochodow ych, bliżej 

cen tru m  m ia s ta . 1815
A jencja .P o lk res* , Wilna, ul. Królewska 3, tel. 17-80.

Poszukują

pokoju
A 'WIZYT0RUW

z oalodzfennem utrzyir*- 
nlem. Oferty nadsyłać do 
Adm. „Kurjera Wileńek.*'

pod .A . W .“
do dobrze w prow adzonego a r ty k u łu , k tó ry  cieszy  się 
najlepszym  powodzeniem , p o t r z e b n i  in te ligen tn i, 
wymowni i dobrze rep rezen tu jący  się p a n o w i e .  

Po p róbnej p ra c y  p en sja  s ta ła .  Zgłosić się:
W. P o h u lan k a  1-a do B iura 11648 2

I
gotów kow e lokujem y 

n a  dobre h ipo tek i 
m ie jsk ie  i ziem skie.

Dom H—K „Zachęta"
M ickiewicza ] , te l .  9-05

Lingwistka
udziela języków
francusk iego , n iem ieckie­
go, ang ie lsk iego . Z gło­
szen ia  do R edakcji pod 
.L ln sw ls tk a*  ’ 820 2

Zapamiętajcie starą 
firmę

G. PATASZYŃSKI
Wileńska Nr. 8.

Z e  s t a ry c h -  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u ję  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n a  
z im n o  i g o r ą c o  1731

przez P.K.U.—Ś w ięc lany  
n a  im ię  A lek san d ra  P ili- 
m ona rocz. 1892, zam . we 
w si P ia sk i, gm . prozo- 
rock iej, pow. dz lśn leń sk i, 
u n iew ażn ia  się . 181 “■

KURJER WILEŃSKI
S p ó łk a  s o g r a n i c z ,  od p o w ie d z .

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO  JAŃSKA 1,'TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE — TAK 10 — SOLIDNIE

zu. j e g o  b łagalny  w zrok spoczą ł  na 
twarzy V a n c e ‘a.

■— Czy mógłbym,., czy... czy — 
zacz»ł.

V a n c e  p o trząsną ł  g łow ą 
— Nie, pan ie  Sperling. Lepie j b ę ­

dzie jeżeli się t»an z p a n n ą  Dillard 
nie zobaczy. N iem a co grać jej n a  
nerwach...  Oaw agi!

M łody człowiek odwrócił się w 
milczeniu i w yszed ł esko r to w an y  
przez  dw óch  detektyw ów .

R O Z D Z I A Ł  V I I .  
K O N K L U Z J A  V A N C E’ A.

(sobota, 2-go kwietnia, g. 3.30 ppł.)
G dy  zostaliśm y się znów  sami, 

ince p rzec iągną ł  się i p o d szed ł  do 
okna. S cena , k tó ra  się p rzed  chwilą 
rozegrała ,  w praw iła  go w chwi iwe 
osłupienie. W szyscy  myśleliśmy o 
jed n em  i o d e z w a - ie się V a n c ‘a  d a ­
ło wyraz naszym  zbiorow ym  m yślom ’

— Z d a je  się, ze powróciliśmy do 
dziec innego  pokoju...

„Ja — rzek ł wróbel — stuku, puku,
S tuku, puku, s trza łą  z łuku
Z ab iłem  Gila". >
— Słuchaj, M arkham , sp raw a  się 

kom plikuje.
O d s z e d ł  do stołu i w yjąw szy pa- 

p :erońoicę, spojrzał z p od  o k a n a  H e- 
a tha .

—  Coś p an  taki zadum any , sier­

żancie? Powin.en p an  śp iew ać  z r a ­
dości. Czyż zb rodn ia rz  nie przyznał 
się do  k rw aw ego  czynu? Czy pan  
nierad, że  w kró tce  p o łk n ą  go m ury 
więzienia?

— P ra w d ę  m ówiąc, p ro szę  p a ­
na — przyznał się do p o sęp n ie  sier- 
:ant — nie je s tem  zadow olony. T o  

p rzyznan ie  się do  winy poszło  za 
łatwo. W idzia łem  wielu, k tórzy  j ię  
przyznali,  ale ten  nie zachow ał się 
tak, • jakby  był n a p ra w d ę  winien. 
Fakt,  panie.

— W  każdym  razie — wtrącił 
M a r k h a m — to n iedo rzeczne  w y z n a­
nie położy tam ę  ciekawości prasy  
i d a  n am  sw o b o d ę  działanie. S p ra ­
w a narobi p iek ie lnego  hałasu , a r e ­
porterzy , sądząc, że w inow ajca  jest 
już za kra tkam i, nie b ę d ą  nas  n a ­
p as to w ać  o „ostatnie wiadomości*.

—  Nie pow iem , że jest całkiem  
niew inny  — wtrącił napastliw ie  H e ­
ath, najwidoczniej w brew  w łasnem u 
przekonan iu . — Bądź co bąd ź  m a­
m y przeciw ko n iem u ciężkie posz la­
ki i chłop, myśląc, że szybkie p rz y ­
znan ie  uę ulży jego losowi, nie 
zwlekał. M oże on nie taki głupi.

— Nie, sierżar>Cie — zaoponow ał 
V an ce .  —  P rzec ież  to  jasne, co on 
myślał. W iedz ia ł  że Robin  czekał 
na  p a n n ę  Dillard, jak  również, że 
w czoraj w ieczorem  :dos ta ł  od  niej 
kosza . Sperling najwidoczniej nie

miał w ysok iego  w yobrażen ia  o R o ­
binie i usłyszaw szy  o jego śmierci 
z rąk, k tó re  uaniały się obchodz ić  ar 
k rótkim  lekkim łukiem, doszed ł  m o ­
m enta ln ie  do p rzekonan ia ,  że ryw a l 
p rzek roczy ł  w sw ych za lo tach  g ra ­
nice honorow ości i dos ta ł  s trza łą  w  

■ serce. W obec  tego  n aszem u  sz lache t­
nem u, w ik to rjańsk iem u wróblowi n .s  
pozosta ło  nic innego jak  uderzyć  s ię  
w m ęsk ą  pierś i oświadczyć: „ e cce  
homo!" . . .Przykra okoliczność!

— W  każdym  rnzie — m ru k n ą ł  
H e a th  — nie m am  zam iaru  w y p u s z ­
czać go n a  w olną s topę . Jeżeli p a n  
sędzia  nie zechce  w ytoczyć m u s p ra ­
wy, nie b ę d ę  się d z :‘-dł.

M arkham  spojrza ł  pobłażliw ie n a  
s ie rżan ta  i nie obraził się. Miał w.el- 
k o d u szn ą  n a tu rę  i rozumiał, co się- 
z tam ty m  działo

' — »Może jed n ek ,  s ierżancie  —  
rzekł łagodn ie  — pom im o, że e w e n ­
tualnie pozostaw ię  Sperlinga w sp o ­
koju, nie odm ów i mi p an  dalszej p o ­
mocy?

H e a th  poża łow ał m om en ta ln ie  
n iegrzecznych  słów, zerwał się r  
k rzesła  i podbieg łszy  do M a rk h am a .  
w yc iągnął do n iego rękę.

— P rzep raszam , p an ie  sędzio!
M arkham  ńscisnął p o d a n ą  sobie

rę k ę  i wstał.
(D, c. n.)
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